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Kraków 22  lutego.
Stara Pressę  napisała onegdaj bar­

dzo r o z s ą d tie słówko o rozprawach w 
wydziale rezolucyjnym. Pyta się ona, 
na co ministerstwo i członkowie wy­
działu tracą czas prćżnemi dyskusjami 
nad rozmaitemi punktami padrzędnemi, 
kiedy ministerstwo nie oświadcza się 
co do głównej zasady rezolucji, tj. co 
do odrębnego stanowiska prawnopoli­
tycznego Galicji i co do trzech głó­
wnych punktów, mających zasadę tę 
urzeczywistnić, tj. odpowiedzialny rząd, 
osobny budżet i samodzielne ustawo­
dawstwo w sprawach wychowania pu­
blicznego.

Niechaj ministrowie oświadczą się 
najprzód nad temi trzema punktami, 
a potśm albo przystąpi się, do dysku­
sji nad punktami podrzędnemi, albo 
tśż wszelka dalsza dyskusja stanie się 
zbyteczną. Przecież chociażby się mi­
nistrowie zgodzili na wszystkie punkta 
podrzędne, jakoto na samodzielne usta­
wodawstwo handlowe, na samodzielne 
ustawodawstwo co do przynależności — 
nie przyjdzie jednak do ugody, jeżeli 
rząd nie przystanie na główną z a s a d ę  
rezolucji i na główne trzy jśj punkta: 
Tżąd odpowiedzialny, budżet i ustawo­
dawstwo edukacyjne.

„Plan akcji ministerstwa —  pisze 
Presse — jest opłakany; nie ma ono 
programu, chwieje się pełne trwogi 
między programem większości i mniej­
szości, zostawiając w bezowocnej szer- 
niierce przeciwnikom inicjatywę/* Pres­
se przedstawia jednę stronę medalu — 
stronę ministerjalną. Niestety odwrotna 
jego strona, strona delegacyjna nie le­
piej wygląda. Możnaby o niśj powtó- 
r'-"ó. jota w jotę to samo, co Presse 
mówi “o s tro n i  ministerjalnej. P rzypa­
trując się bezowocnej szeriiilSrCB dolo- 
gacji naszej w sprawach o przynależ­
ność gminną i krajową i o ustawodaw­
stwo co do koncesji towarzystw akcyj­
nych — nasuwa się mimowolnie py­
tanie , czy też zapytano się już fZ$du, 
jak się zapatruje na główną zasadę 
rezolucji, t. j. na prawnopolityczną od­
rębność Galicji i na główne trzy pod- 

/  stawy rezolucji rząd odpowiedzialny, 
budżet własny i ustawodawstwo edu­
kacyjne. Czy i delegaci nasi w „bezo- 
wocnśj szermierce zostawiają inicjaty­
wę przeciwnikom Swym?“

Jeżeli tak rzeczy stoją w sprawie 
rezolucyjnej, ministrowie i delegaci ba­
wią się w ślepą babkę.

Dokończenie uwag Fadiejewa o kwestji 
wschodniej i słowiańskiej.

„Walka za czyjąkolwiek niezawisłość 
musi tylko niezawisłość mieć na wzglę­
dzie. O tem niema sporu. Rosja nie ma 
żadnej rozumnej przyczyny, ani moralnej,

ani ekonomicznej, ani wojskowej, by so­
bie życzyć przyłączenia nowych obszarów 
w Europje. Idea rosyjska nie zmierza (?) 
do przemienienia jednoplemiennych naro­
dów i krajów w obszary poddańcze. Ruś 
Czerwona i Izmailsk należą do nas skut­
kiem przyrodzonego charakteru, W kra­
jach słowiańskich i prawosławnych, które 
Rosję otaczają, jest' sześć albo ośm środ­
ków przyciągających (to nie jest jeszcze 
dostatecznie wyjaśnione), około których 
skupiać się muszą wszystkie narodowe 
indywidualności.

„Prócz tych przyrodzonych grup jest 
jeszcze jedno miejsce nadzwyczaj dla nas 
ważne, pozbawione wszelkiego piętna na­
rodowego, ale przez położenie swe- zbyt 
wielkie mające znaczenie, by do jakiego 
małego narodu należeć mogło—Car,ogród 
ze. swem otoczeniem i swemi zatokami. 
Najrdzenniejsze interesa rosyjskie wyma­
gają, by to miasto na zawsze i prędzej 
jeszcze niż Rzym stało się wolnóm mia­
stem naszego szczepowego słowiańskiego 
związku.

„Jeżeli w dziejach jest konsekwencja, 
a oswobodzenie blizkich nam narodów rze­
czywiście przyjdzie do skutku, natenczas 
stosunki ich między sobą i do nas ułożą 
się samą siłą rzeczy.

„Samoistność każdego członka oswo­
bodzonej rodziny słowiańskiej w jego 
„sprawach wewnętrznych,osobnego wład- 
„cę, własne urządzenie polityczne, jakie 
„komu jest dogodniejsze,—wszystko to 
„już dzieje rozstrzygły.

„Ale zupełnie co innego jest samo­
istność pod względem międzynarodowym 
i wojskowym. Niedość oswobodzić się, ale 
trzeba i nadal wolnym pozostać. Przy 
dzisiejszym podziale Europy niema miej­
sca dla gromady małych narodków, któ- 
reby—małemi rozporządzając wojskami — 
wypowiadały wojnę, zawierały pokój lub 
przymierza, a wszystko z własną szkodą. 
Utworzyć taki zamęt, pełny sporów, nie­
zgody i zatargów, niepewnny ani na­
wet następnego dnia, będący ciężarem 
dla wszystkich, zwłaszcza zaś dla oswo- 
bodziciela: byłoby to tyle, co jednę z naj­
ważniejszych spraw świata wystawić na 
pośmiewisko i ocknąć się wkrótce w da- 
wnem trudnem położeniu.

„Oswobodzony wschód Europy potrze­
buje silnie spajającej łączni — wspólnej 
głowy ze wspólną radą — do zarządzania 
wspólnemi międzynarodowemi i wojenne- 
mi sprawami, a taką głową jest rzeczy­
wiście władca narodu rosyjskiego, przy­
rodzony (?) przewódca wszystkich słowiań­
skich i prawośiawnych narodów.

„Trzeba, ażeby każdy obywatel każde­
go narodu zjednoczonej rodziny był za­
razem zupełnie uprawnionym obywatelem 
całej rodziny. Nie potrzeba wszystkich sił 
zbrojnych zjednoczonych narodów stawiać 
pod sztandar rosyjski, według wzoru pół- 
nocnoniemieckiego; wystarczy, aby czynne 
wojsko według potrzeby w wojnie i w po­
koju, w domu i w obczyźnie, by wspólne 
twierdze, przystęp do morza Czarnego — 
były zupełnie w ręku i pod zarządem 
głowy całego związku. Wielka rodzina 
samoistna nawet w każdym z członków 
swych będzie dla reszty świata j e d n e f n  
p a ń s t w e m .

„Aby wszystko dokładnie wytłumaczyć, 
to jeszcze dodać musimy. Chociaż odrę­
bne stosunki panujących rodów między 
sobą mniej teraz mają znaczenia niż da­
wniej, przecież jeszcze znaczenie mają,

Skoro się wielka rodzina słowiańska pod­
niesie, upewni się jedność jej tylko przez 
wspólność rodzinnych tronów z jednego 
panującego rodu. Każdy Rosjanin, każdy 
Słowianin, do takiej dążący przyszłości, 
musi sobie życzyć, aby r o s y j s k i  dom 
panujący latoroślami swemi o k r y ł  c a ł y  
w y s w o b o d z o n y  o b s z a r  wschodn i e j  
E u r o p y .

„Wiem, że wielu wnioski moje fantazją 
nazwie, ale wypowiedziałem własne me 
przekonanie na podstawie dostatecznego 
szeregu dowodów. Narodowości łączą się 
teraz, przewroty dzieją się z niezwykłą 
szybkością. Duch czasu i rzeczywiste sto­
sunki dwie tylko rzeczy rozstrzygnąć mo­
gą: Rosja jako miejscowe państwo rosyj­
skiego narodu, albo Rosja jako środek 
słowiańskiego świata. Obecna chwila da 
się streścić w dwóch słowach: wyczekiwać 
albo działać.

„Z początku działanie Rosji może być 
t y l ko  m o r a l n e .  Publiczne wyznawanie 
swego prawa, zastępowanie współplemien- 
nego świata, duchowe i moralne zjedno­
czenie z historyczną rodziną, jednomyślne 
dążenie do wspólnego celu muszą poprze­
dzić zjednoczenie polityczne.

„O stosowną porę nie będzie trudno: 
wiek dziewiętnasty nie jest wiekiem miru 
i spokojnego rozkwitu Europy.

„Ale jakkolwiek byłaby jednomyślność
1 dogodna pora, zawsze wielka ta sprawa 
tylko s i ł ą  rozstrzygniętą być może i to 
z początku jedynie siłą rosyjską.

„Teraz więcej niż kiedykolwiek po­
trzebujemy armji, liczbą i jakością za­
stosowanej do wielkiego celu, jaki Ro­
s j a  ma przed sobą.
„Pół miljona takiego wojska na za­

chodnich granicach (co łatwo da się u- 
Bkutecznić bez pomnożenia obecnych ko­
sztów) pod pełnomocnem dowództwem 
według wzoru z r. 1812 podoła zadaniu. 
Łatwo tego każdy dowieść potrafi, jak
2 razy 2 jest 4.

„ Wyczekiwanie wymagałoby od nas pra­
wie takiego samego rozwoju sił, jak dzia­
łanie; wyczekiwaniem nie odwrócimy wy­
padków, chyba tego tylko się doczekamy, 
że chwila nie będzie przez nas wybrana 
i odpowiednia naszym zamiarom, reszta 
zostanie bez zmiany. Spotkamy się z tymi 
samymi przeciwnikami, z tą  samą liczbą 
wojska, z tą chyba tylko różnicą, że w ta­
kim razie zwycięztwo będzie dla nas nie- 
płodnem, jak Novara dla Austrji; zaś 
w razie działania naszego i porażka wyda 
dla nas owoce, jak Novara dla Piemontu, 
bo wzmocni nasz związek z współplemień- 
cami i moralną siłę naszą na przyszłość.

„Wielu zapewne nazwie moją otwartość 
nieprzezornością. Jestem jednak przeko­
nany, że Rosjanin powinien o sprawach 
swej ojczyzny mówić tak bezwzględnie, 
jak o nich obcy mówią. Słowo jest bro­
nią w naszych czasach, a bezbronnemu 
% uzbrojonym trudno walczyć.

„Sądzę, że dla państwa i narodów jest 
to zupełnie obojętnem, co j a  myślę o 
sprawie wschodniej.

„Skoro myśl o wszechsłowiaństwie stą­
pię się państwową, natenczas w oczach 
wszystkich zajaśnieje swym blaskiem i nie 
będzie już więcej tajną. Nasze sprawy 
wtenczas dopiero spieszniej będą się roz­
wijać, gdy wiejskie kobiety w bałkańskich 
dolinach lub nad Wełtawą, kołysząc dzieci 
swoje mówić im będą: „Nie płacz, wnet 
przyjdą Rosjanie, by nam pomódz, a to ­

bie przyniosą cukierków." (Cokolwiek tru­
dne zadanie! Red.)

„Dałem mój pogląd. Można go streścić 
w kilku słowach. Sprawy tak dziś stoją, 
że sprawa wschodnia sama przez się jest 
dla nas kwadraturą koła. Sprawa wscho­
dnia w szerszem znaczeniu jako wszech- 
słowiańska tj. sprawa wschodniej Europy 
jest rzeczywistością, niedosyć dotąd zba­
daną, ponieważ obejmuje sobą światowy, 
dziejowy cel, ale zarazem rzeczywistością 
i przeciwnikiem, z którym się łatwo spo­
tkać i przemódz go można z wiarą w o- 
patrzność i siebie samego."

Koniec.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a  18 lutego.
42) [ f  M a j z e l s  — p r z y g o t o w a n i a  

w Ł a z i e n k a c h — „Halka"  w P e t e r s ­
b u r g u ]  — Przed kilkoma dniami zmarł 
w mieście naszem nadrabin B e e r  Maj-  
ze ls . Pochodził on z Wieliczki, był rabi­
nem w Krakowie, zkąd przybywszy, przez 
łat kilkanaście pełnił tu swe kapłańskie 
obowiązki.

Był to Polak całem sercem. Imię jego 
ściśle związane jest z ruchami naszemi 
w r. 1861 i 1862, epoką serdecznego zbra­
tania się żywiołów składowych naszego 
społeczeństwa. Majzels nie mało się przy­
łożył do urzeczywistnienia tego zbliżenia 
i dał dowody szczerego swego przywią­
zania, d<* kfaju, za co też spotkała go 
banicja. Prócz tych wysokich przymiotów 
serca, odznaczał się nadto Majzels wy­
kształceniem i prawością charakteru, przez 
co też zasłużył sobie na miłość i cześć 
powszechną, których żywe dowody dały 
tłumy ; gromadząc się w liczbie kilkudzie­
sięciu tysięcy dla oddania mu ostatniej 
posługi.

W tutejszych t. z. „Łazienkach królew­
skich" ruch ogromny, dniem i nocą od­
bywają się tam porządkowania i odna­
wiania. Jest to dla wielu powodem do 
wniosku, iż spodziewany jest przyjazd 
cara do naszej stolicy.

„Halka" doznała świetnego przyjęcia w 
Petersburgu. Moniuszkę przywoływano kil­
kanaście razy.

W iedeń. [Hr. T a a f f e  — k i e r o w n i ­
c t wo  p r a s o w e  — s e s j a  w s p ó l n e j  
d e l e g a c j i . ]  Hr. Taaffe weźmie udział 
w rozprawach, jakie się w izbie niższej 
w sprawie dalmatyńskiej toczyć będą, jak 
słychać, w skutek życzenia wyrażonego 
z kompetentnej strony; wkrótce zaś po­
tem obejmie posadę posła bawarskiego, 
co jest już pewnem. Dotąd wprawdzie nie 
okazał on jeszcze nigdy dyplomatycznych 
swoich zdolności i prawdopodobnie na no- 
wem swem stanowisku „wielką polityką11 
nie będzie się zajmował, ale zawsze bę­
dzie to przyzwoita posada dla exprezy- 
denta ministrów, a osobiste stosunki z nie­
którymi członkami rodziny królewskiej 
szczególnie go do niej kwalifikują.

W tym tygodniu ukonstytuuje się już 
ostatecznie kierownictwo prasy przedli- 
tawskiej, którego naczelnikiem ma zostać 
radca sekcyjny Erb. Wybawi to dzienniki 
półurzędowe z kłopotliwego położenia i 
ciągłego wahania.

W skutek porozumienia się rządów oby­
dwóch połów państwa sesja wspólnych 
delegacji nastąpi dopiero w sierpniu; w

maju zaś bezpośrednio po zamknięciu ra­
dy państwa otwarte zostaną sejmy kra­
jowe.

— (Mowa B restla). Ogólną rozpra­
wę nad projektem ustawy o podatku za­
robkowym zakończył minister Brestel na­
stępującą przemową:

Przedewszystkiem muszę nadmienić, że 
już przy rozprawach o podatku gruntowym 
zastanawiano się nad tym samym wnioskiem 
odroczenia, który tutaj przed dwoma dnia­
mi postawiono. Już wówczas zwracano u- 
wagę na to, że między pojedynczymi po­
datkami nie istnieje tak ścisły związek, 
któryby wymagał równoczesnego nad nie­
mi zastanawiania się. Tym razem jednak 
podniesiono tę okoliczność, że właśnie po­
datek zarobkowy i dochodowy wymagają, 
ażeby nad niemi równocześnie obradowa­
no, w przeciwnym bowiem razie może zajść 
niebezpieczeństwo podwójnego opodatkowa­
nia. Takie niebezpieczeństwo istnieje i przy 
innych rodzajach podatków, a przy podatku 
domowym może nawet w daleko większćj 
mierze, jeżeli się obok niego zaprowadzi 
podatek dochodowy. Przedewszystkiem trze­
ba sobie wyobrazić cel podatku dochodo­
wego, ma on pokrywać niedobór, który nie 
może być pokrytym podatkami zarobkowe- 
mi, ma on być progresyjnym i ten powi­
nien go w większćj mierze uiszczać, kto ma 
większy dochód.

Z tego powodu nie zostaje on z podat­
kiem zarobkowym w ścisłym związku; po­
datek dochodowy rzadko kiedy dotknie 
mniejszych przemysłowców.

Trzeba dodać, że dzisiejszy stan opodat­
kowania rzeczywiście nie da się utrzymać. 
Mniejsi przemysłowcy są stósunkowo bar­
dzo obciążeni. Zwracam uwagę na to, że 
jak w roku zeszłym tak i dzisiaj nie my­
ślimy o podwyższaniu podatków.

Czyniono uwagę, że byłoby uiesprawie- 
dliwćm na ^robotników podatki nakładać. 
Jak wiadomo rząd i wydział wnieśli, aże­
by dopiero od 300 złr. i wyżój podatek 
wymierzano. Każdy przyzna, że w obec te­
go postanowienia, wielka liczba robotników 
w Austrji nie będzie opodatkowaną

Zresztą robotnicy są korzystnićj położe­
ni aniżeli przemysłowcy; pierwsi będą np. 
przy dochodzie 400 złr. tylko czwartą część 
płacić tego podatku, który przemysłowiec 
przy tym samym dochodzie opłaca. Sądzę, 
że to postanowienie nie zawiera w sobie 
żadnego ucisku robotnika; gdyby odstąpiono 
od opodatkowania robotnika, musianoby 
wyżśj opodatkować przemysłowca, a to 
sprzeciwia się poczuciu sprawiedliwości. 
Podniesiono dalćj zarzuty przeciw sposo­
bowi ściągania podatków od robotników. 
Trudności, które tu przytoczono, nie mogą 
być tak wielkie, gdyż i przy teraźniejszćm 
ustawodawstwie podatkowem zachowano tę 
samą zasadę.

Pozostaje mi jeszcze do odparcia zarzut, 
dla czego przy płacach osób wojskowych 
podatek nie bywa strącanym. Gdyby tak 
postępowano, w takim razie państwo samo 
siebieby opodatkowało, a strącona wojsko­
wym suma zostałaby wkrótce tymże tytu­
łem podwyższenia gaż zwróconą.

Inne zarzuty jakie czyniono ustawie, nie 
są zasadniczej natury. Jeżeli zauważono, 
że uchwalenie ustawy wywołałoby agitację 
między ludnością, to muszę na to odpo­
wiedzieć, że zatrzymanie dotychczasowych 
podatków sprawiłoby jeszcze większe nie­
zadowolenie.

W końcu muszę jeszcze jedno nadmienić.

Powiedziano, że rząd powinien uwzględnić 
tych, którzy pozostali wierni konstytucji. 
Może to mieć miejsce przy innych usta­
wach, ale nie przy ustawie podatkowćj. 
Tutaj bowiem sprawiedliwość jedynie może 
być zasadą, którą się rząd kierować winien.

F ran c ja .
Paryż 17 lutego.

□  [ J e s z c z e  kwe s t j a  r o z w i ą z a n i a  
i z b y — r ó ż n o ś ć  z d a ń  w g a b i n e c i e  — 
R e n a n  — s p r a w y  r e l i g i j n e . ]  — 
Journal des Debats poczytuje to za rzecz 
bardzo naturalną, że Ollivier oświadczył 
się przeciw rozwiązaniu izby. „Lecz — 
pyta się Journal des Debats — czy nie 
za daleko posunął się pan kanclerz obwi­
niając chcących rozwiązania o zamiar za­
burzenia spokoju i nowe zamieszki? R ob-  
wiązania pragną nietylko nieprzejednani, 
o których on myśli, lecz wielu innych, 
między którymi znajdują się znani przy­
jaciele systemu parlamentarnego, na któ­
rych zdania możnaby się nie zgodzić, lecz 
tych zdań nie można podejrzywać i żału­
jemy że p. kanclerz rzecz tę przeoczył."

Pierwszy gabinet parlamentarny składa 
się, jak się okazuje, z dwóch odrębnych 
stronnictw, których starcia wcześniej czy 
później spodziewać się należało. W wię­
kszości izby znajdują się obok siebie ży­
wioły wolno - handlowców i protekcjoni- 
stów cłowych, klerykalni i antyklerykalni. 
Na polu ekonomicznem udało się uniknąć 
starcia. Wielka komisja parlamentarna do 
rewizji traktatów godną jest nazwy klapy 
bezpieczeństwa lub konduktora udaremnia­
jącego pioruny. Inaczej i niebezpieczniej 
jest dziś z rzeczami kwestji religijnej, mia­
nowicie też dlatego, że oprócz wypad­
ków nieprzewidzianych ważną tu "skże 
rolę odgrywają interesa osobiste T u r  
Renan przed kilku dniami przęsła: 
strowi oświaty p. Sćgris pismo, w której® 
bardzo umiarkowanym stylem a jednak 
energicznie dopomina się o zwrócenie mu 
katedry języka hebrajskiego, osieroconej 
obecnie po śmierci sławnego orjentalisty 
Munka.

Renan rozbiera owę niesprawiedliwość, 
jaką popełnił Duruy, usuwając go z uni­
wersytetu i kończy swoje oświadczenie 
zapewnieniem, że nigdy nie był nieprzy­
jacielem kościoła, ani religji i że wszystko 
co zrobił, ograniczało się na korzystaniu 
z prawa wolnych badań w im i niu . : /k  o 
jętności, dla której jedynie żyje. Pismo 
to wnosi tedy kwestję przywrócenia Be- 
nana na posadę przed cały gabinet. Nie 
ulega wątpliwości, iż Ollivier, a z nim 
trzech lub czterech jego kolegów ener­
gicznie popierać będą powrót Renana. 
Nakłaniać ich będzie do tego zarówno 
usposobienie liberalne, jakoteż poczucie 
obowiązku naprawienia niesprawiedliwości. 
Buffet, którego zazwyczaj liczą do klery- 
kalnych, chociaż on jest tylko katolikiem, 
dla samej sprawiedliwości będzie także 
obstawał za Renanem.

Inna rzecz z pp. Daru i Segris. Obaj 
należą do stronnictwa klerykalnego i mają 
pewne zobowiązania, jeszcze od czasu wy­
borów, względem propagandy uRramon- 
tańskiej. Gotowe więc starcie się sprze­
cznych żywiołów w łonie ministerjum, któ­
rego przedmiotem będzie sprawa religijna.

FRESKI KARNAWAŁOWE
przez B. K. S.

(Ciąg dalszy.)
HI.

Nierozdzielni Staś i Zbiś powozem Jó­
zia wyruszyli do domu p. Anny.

Panna Anna Zadorzyńska z mamą mie­
szkały gdzieś na Strzeleckiej ulicy, nie 
mogąc znieść turkotu główniejszych ulic 
Poznania, jak mówiły usprawiedliwiając 
się z wyboru tak niearystokratycznej czę- 

, ści miasta na mieszkanie. Pani Zadorzyń­
ska, matka panny Anny, była kobietą 
blizką piędziesiątki. Figura niepospolita, 
twarz rumiana, oczki bure, jeszcze dziś 
piękne, ruchy majestatyczne, toaleta wy­
kwintna, choć może za nadto obrachowa- 
na na efekt. Andzia była wiernym konter­
fektem mamy z lat młodszych. Blondynka 
zciemnemi, ognistemi oczyma, z twarzyczką 
świeżą choć niegrzeszącą regularnością 
rysów, z kokieternym uśmiechem na ustach. 
Miała dzis na sobie śliczny ranny ubiór 
o jaskrawych barwach podnoszących bia­
łość twarzy i pulchnych rączek. Przed 
nią, więcej dla kontenansu, niż dla zaję­
cia leżał Journal des demoiselles i kilka 
nowszych romansów francuzkich.

Obie panie były zajęte rozbiorem osta­
tniego balu, Andzia wyliczała swe zdo­
bycze, mama wtrącała przy każdem na­
zwisku rozsądne uwagi o stosunkach ro­
dzinnych i majątkowych.

W tem turkot powozu zadudnił w ulicy. 
Andzia poskoczyła do okna i z za firanki 
ujrzała z niemałem zadowoleniem wysia­
dających z powozu Stasia i Zbinia.

— Otóż i oni — zawołała do matki. —- 
Stas z owym blondynkiem, który mnie 

: wezoraj tak. stale oblegał.
--  Ciekawam bliższych o nim szczegóJ 

łow od Stasia, — dodała matka, — nikt 
tu me 2na owego pana Zbigniewa.

— Blancbec w całem znaczeniu tego wy­
razu, ale sujet na męża wcale nie zły, 
nb. jeżeli ma majątek.

— Otóżto trzeba się dokładnie o to 
wypytać.

Wygalonowany służący wygłosił z po­
wagą nazwiska naszych bohaterów i otrzy­
mawszy rozkaz proszenia do salonu, wy­
szedł.

Andzia poprawiła włosy przed lustrem 
i zatopiła się zupełnie w czytaniu. Mama 
zajęła majestatyczną pozycję na kanapie. 
Po chwili weszli Staś i Zbiś i po cere- 
monjalnym ukłonie zajęli wskazane krzesła.

■— Jakże panie po dzisiejszym balu? 
panna Anna jak zwykle świeża jak kwiat 
wiosenny. Pani zdajesz się z dniem każ­
dym więcej ożywioną — przemówił Staś 
zwracając się do pani Zadorzyńskiej.

— Pochlebca! — milutko wygłosiła ma­
ma, córeczka z półuśmiechem podniosła 
zamglone oczy.

— Dla nas atmosfera balów jest wła- 
ściwem życiem, ale panowie zapewne stru­
dzeni nad miarę — odezwała się niby 
nieśmiało zwracając się przez pół do Zbi­
gniewa, z rodzajem politowania.

Zbinio odpowiedział tylko pąsem na 
twarzy i spuszczeniem oczu.

— Tam gdzie dla pań rozkwita życie, 
czyż możemy być strudzeni? — z emfazą 
odpowiedział Staś.

— Z pana bo nic prócz grzeczności wy­
dobyć nie można — zauważyła mama.

— Pan Zbigniew zdaje s i ę  niepotwier- 
dza pańskiego zdania — dodała Andzia.

— Ja pani — zerwał się Zbinio — ja  
zawsze się zgadzam z panem Stanisławem.

- 7  Tembardziej zgadzać się musisz, że 
u. webie uczucie staje na pierwszym pla­
nie, — przy tych wyrazach Staś znacząco 
spojrzał na panie.

Andzia niedowierzająco się uśmiechnęła.
Pan Stanisław swojem i cudzem u- 

czuciem zbyt gośoinnietraktuje wszystkich,

a raczej wszystkie i dlatego to uczucie 
nigdy nie może dójść do pewnego skry­
stalizowania się.

— Przepraszam panią, skrystalizowało 
się ono oddawna,

— W takim razie jego kryształy zbyt 
głęboko ukryte.

— Dajcie też pokój z temi kryształa­
mi, — przerwała pani Zadorzyńska. — Ta 
teraźniejsza młodzież to zawsze pod figu­
rami tylko się wyraża, niby pismo święte. 
Ot lepiej powiedzcie panowie, co słychać 
w miasteczku, czy panna Aniela idzie za 
pana Władysława, czy nie?

— Bóg to raczy wiedzieć... dotąd nic 
pewnego.

— Ależ ona nam zabiera połowę mło­
dzieży, niechby już raz się zdecydowała, 
bo doprawdy tylko czas marnujemy z na­
szemi pannami. Wstydźcie się panowie, 
gonicie tylko za posagami.

— Broń Boże, — odparł Staś, — nie 
my, tylko oni, proszę nas z Zbisiem wy­
łączyć z tej kategorji.

— My idziemy tylko za popędem ser­
ca, — odważył się dodać Zbinio, który 
dotąd w milczeniu zaglądał na dno swego 
kapelusza, chcąc zapewne w jego głębi 
wynaleźć jaką myśl szczęśliwą, niestety! 
kapelusz był równie pusty, jak głowa.

— Może być, — odpowiedziała Andzia, 
— ale mówią, że serca panów strasznie 
zmądrzały...

Ktoby był śledził przy tych wyrazach 
w głębi myśli panny Anny, byłby odkrył 
może dokończenie tego zdania, którego 
nie dodała, a które da się określić dwo­
ma wyrazy: kosztem głowy. Staś może i 
odgadnął przelotną myśl dziewczyny, bo 
tylko kiwnął głową i nic nie odpowie­
dział. Spojrzał potem na zegarek i swego 
towarzysza i obaj pożegnawszy panie, po­
dążyli ku drzwiom.

Już ha wyjściu odwołała Stasia pani 
Zadorzyńska.

— Panie Stanisławie, czy mogę prosić 
na słóweczko?

— Na dziesięć... sto... jeżeli wola pa­
ni, — odpowiedział Stanisław i wrócił.

Ledwie^ drzwi zamknęły się za Zbisiem, 
mama i córka prawie razem się odezwały:

— Gdzieżeś też kuzyn odkopał tego 
symplicznego Zbinia.

— Tę perłę wydobyłem ze śmieci Ko­
ziej Wulki,

— Co to jest Kozia Wulka?
— Wieś pod Bydgoszczą czy w Prusach.
— Ta wieś należy ?..
— Do pana Zbigniewa po najdłuższem 

życiu najdroższych rodziców.
— A ci rodzice?
— Dość starzy... chcą podobno wynieść 

się do miasta.
— A więc?
— A więc pan Zbiś będzie zaraz po 

postanowieniu dziedzicem Koziej Wulki 
z przyległościami. Czy tylko tyle kuzynki 
chciały wiedzieć?

— Tymczasem wystarczy, dziękujemy!
— Upadam do nóżek, do widzenia na 

wieczorku u państwa K. Zbiś będzie.
Zakręcił się p. Stanisław zgrabnie na 

obcasach i pospieszył za Zbiniem.
— Co ty na to mówisz Andziu?
-- Ja mówię, że tymczasem można trzy­

mać tego Zbisia pod ręką i jeżeli...
— Jeżeli innego nie będzie, to...
— To pójdę za niego!
— Jak ty mnie rozumiesz moje dzie­

cię, — zawołała mama i z rozczuleniem 
przytuliła do siebie jedynaczkę.

Nowa wizyta przerwała dalsze ekspe- 
ktoracje.

IV.
W ustronnym pokoju w Bazarze wśród 

gęstych kłębów cygarowego dymu siedzia­
ło kilkanaście postaci schylonych nad 
stolikiem. Cisza zaległa zgromadzenie, 
tylko od czasu do czasu odzywały się 
przytłumione głosy: avec — basta— wy­

grałem — przegrałem — do reszty i t. p. 
mięszając się z wykrzyknikami zadowole­
nia, lub półgłośnem przekleństwem prze­
granej. Oczy wszystkich śledziły porusze­
nia kart, pieniądze przesuwały się z ręki 
do ręki, westchnienia mięszały się ze 
śmiechem, wszelka myśl musiała ustąpić 
przed żąd^ą wygranej. To świątynia kwin- 
decaa, faraona i landzia. Każda świąty­
nia ma swoich kapłanów, poznasz ich po 
krwi zimnej, z jaką rzucają pieniądzmi; 
poznasz po doświadczeniu, z jakiem karcą 
najmniejsze zboczenia od reguł gry, po­
znasz po wprawie, z jaką mięszają i roz­
dają karty. Za kapłanami stanął tłum 
wiernych, wierzący ślepo w szczęście i nie­
szczęście, zapędzający się bezrozumnie w 
szalone stawki. To zgromadzenie całe po­
jęło dobrze zasadę, że czas to pieniądze, 
bo każda chwila wypoczynku po szalonej 
zabawie znachodziła ich przy zielonym 
stoliku. Kapłani przodowali obrzędom, 
łowili fryców i uśmiechali się do siebie, 
jak rzymskie augury przy przepowiedniach, 
a jednak w miejsce oskubanych wchodziły 
nowe zastępy i pieniądz płynął jak woda, 
przypływał do rąk szczęśliwych i rozcho­
dził się jak przyszedł lekko i bez rozwagi.

Pomiędzy kapłanami odznaczał się Staś, 
nasz znajomy. I dziś siedzi on za stołem, 
przed nim kupa srebra, złota i papierów, 
oczy zatopione w kartach, bez wyrazu, 
nieruchome, aby przeciwnicy nie mogli 
z ócz jego gry wyczytać. Ale szczęście go 
opuściło, stawkę po stawce przegrywa, 
pot kroplami płynie mu z czoła, ale ani 
słowem ani gestem nie pokazuje wzru­
szenia. *

W tej chwili wpadł do pokoju zady­
szany młodzieniec i zawołał: Panowie, 
wszystkie pary mazura! — Znaczna liczba 
grających lub zakładających się o grę na 
to hasło opuściła pokój i pobiegła do 
tańca na salę. Zostali tylko- sami matado­
rzy. Staś widząc, że mu karta nie idzie,

skorzystał z tej sposobności, wstał i za­
proponował zaprzestanie lub przejście do 
innej gry.

— Nie idzie ci dzisiaj, — zaczepił go 
znany nam Juliś.

— Któżby tam na to zważał. Niósł 
wilk, ponieśli i wilka, — sentencjonalnie 
odparł Staś.

— Zresztą malheur au jeu etc. a i to 
coś znaczy.

— Idź do djabła z twemi komunałami.
— Proszę cię, czy panna Józefa także 

do komunałów należy?
— Panowie, proponuję p. Juljana za 

drzwi wyrzucić, ten gryzipiórek zawsze 
myśli, że jest w inkwizytorjacie.

— Dobrze, dobrze, — odezwało się kil­
ka głosów.

— Dalibóg Stasiu, — pocichu szeptał 
Juliś, — kompromitujesz mnie twemi żar­
tami, dobranoc ci; gotów jestem się 
obrazić.

— O gdybyż! — za wychodzącym za­
wołał p. Stanisław.

— Ale cóż on tam wspominał o pan­
nie Józefie?— po wyjściu Julisia zapytał 
się p. Paweł.

—  Ot plecie brednie, jak na mękach, 
udając domyślnego.

— Hm! hm! — mruknął Paw eł,— o 
brednie ludzie się nie gniewają. Panowie, 
zapłaczmy nad upadkiem Stasia, on do­
prawdy gotów się ożenić.

— I ty znów zaczynaj... czy chcesz, że­
bym tak do ciebie przemówił jak do tam­
tego?..

— Nie przemówisz tak Stasiu, — zimno 
odparł Paweł, — zresztą, jak tylko nie 
chcesz mówić o tym temacie, mnie nic 
do tego, przestańmy.

Opuśćmy i my teraz za p. Juljanem 
siedzibę gry, a przenieśmy się do nieda­
lekiej sali balowej.

. 1 v. (Dalszy ciąg nastąpi.)
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Serbja.
Belgrad 16 lutego.

(W . K.) [ K o n c e n t r a c j a  w o j s k  t u ­
r e c k i c h — u s p o s o b i e n i e  w S e r b j i  i 
B o ś n j i  — d z i e n n i k a r s t w o  s e r b s k i e
0 b r o s z u r  z e F a d i e j e w a i s t r o n ­
n i c t w a c h  w R o ssji].

Ściąganie wojsk tureckich na pogranicze 
Czarnogóry, dając miejsce rozmaitym ko­
mentarzom i przypuszczeniom, wywołuje o- 
gromną. niechęć i rozdrażnienie tak w dzien­
nikarstwie serbskiem, jak i w samćj ludno­
ści. Pytania: do czego to wszystko zmie­
rza? jaki cel ma owo gromadzenie wojsk 
w miejscu, gdzie całości państwa tureckie­
go nic nie zagraża? zajmują wszystkich i 
malują dosadnie niepokój, jaki wywołuje w 
masie ludności serbskićj owo zagadkowe 
nie dla nićj jednśj tylko koncentrowanie 
wojsk tureckich.

Jedinstwo z tego powodu pisze, co na­
stępuje: „Niezadowolenie narodów osmań­
skiego mocarstwa jest największą raną na 
ciele państwowćm tureckiój monarchji. Je­
dna polityczna wolność, coby mogła ją  u 
leczyć; gdy przeciwnie wojenny absolutyzm 
bardzićj ją jeszcze rozdrażnia i zaognia 
Jęk ośmiu milionów ludności słowiańskićj 
krwi niejednokrotnie już odbił się sympa  ̂
tycznćin echem o współczujące piersi lu­
dów słowiańskiego plemienia. Jeżeli celem 
wszystkich tych ruchów wojskowych, o któ­
rych dochodzą nas wieści z pogranicznych 
krajów, ruchów, których zadania zrozumieć 
nie możemy— ma być to, ażeby położenie 
pokrewnćj nam ludności i tak zbyt ciężkie, 
uczynić jeszcze gorszćm; czy myśli kto, że 
Serbja, pierwszy członek w rodzinie połu­
dniowych Słowian, zostanie w tym przy­
padku obojętną? że z zimną krwią i z za- 
łożonemi rękami będzie przysłuchiwać się 
jękom swych braci i przyglądać się ich u  
siłowaniom zdobycia praw, które stały się 
dziś powszechnym udziałem narodów w E 
uropie?"

„Zdaje się nam, że odpowiedź nie będzie 
trudną na owo pytanie. Serbja wtedy już 
podniosła sztandar wolności południowych 
Słowian, gdy nie posiadała jeszcze środ 
ków, jakiemi dziś może rozporządzać i kie 
dy nie było w nićj wyrobionćm jeszcze ani 
poczucie, ani zeznanie misji, jaką ma wzglę 
dem ujarzmionych swych braci. Dziś, wzmo­
cniona i silna temi dwiema podstawami 
swego politycznego bytu, spokojnie spoglą 
da ona w przyszłość, która w tśj chwili 
przygotowuje się w Carogrodzie dla jśj współ 
plemieńców, zdecydowana i przygotowana 
na to, by czynnie wystąpić przeciwko nićj 
stósownie jak tego wymagać będą narodo 
we interesa.“

Toż Jedinstwo zamieszcza koresponden­
cję z Bośnji, która powiada: „W tćj chwili 
Bośnja i Hercogowina są spokojne, pomimo 
to każdego dnia coraz nowe zastępy wojsk 
tureckich przybywają. Rajasy muszą się 
dobrze pilnować. Władze tureckie zajęte są 
poszukiwaniami za emisarjuszami serbskie 
m i, którzy mają niby działać na korzyść 
namiestnictwa belgradzkiego. Wierzcie mi, 
że najlepszą propagandę na korzyść Serbji 
szerzą między tutejszą ludnością sami Tur­
cy, którzy wszelkiego rodzaju nadużyciami 
popychają naród na drogę czynnego oporu
1 powstania."

Nie mniejsze rozdrażnienie panuje w dzien­
nikarstwie serbskiem i przeciwko Madjarom. 
Ażeby dać miarę tego rozdrażnienia, cy­
tuję tu ustęp z odezwy jednego Serba do 
„ b r a c i  g r a n i c z a r ó w "  zamieszczonśj w 
Serbji,

„Madjary i po 1848 r. niczego nie nau­
czyli się i nic nie zapomnieli. I  dzisiaj są 
oni tćm, czćm byli w r. 1843, t. j. jedną 
azjatycką hordą, którą przypadek rzucił w 
środek morza słowiańskiego żywota. Teraz 
każdy jasno widzi, że oni nie mają euro­
pejskiego poczucia wolności i pojęcia o na­
rodowości, a kierują się instynktami ludów 
azjatyckich.

„Dowodzą tego wszystkie ich postępki 
względem innych narodów korony św. Ste­
fana, dowodzi tego w sposób krzyczący ich 
najnowsza niesprawiedliwość, jakićj dopu­
szczają się względem bohaterskich grani­
czarów.

„Skutki tćj niesprawiedliwości spadną na 
głowy tych, którzy się jćj dopuszczają, wy­
zywa ona bowiem słuszny gniew i oburze­
nie w piersiach każdego Serba bez wzglę­
du na kraj, w którym przebywa. Niedługo 
będziemy czekać, a okoliczności 1848 r. zno­
wu się powtórzą. Wtedy Madjary przypo- 
muą sobie, komu to tyle krzywd wyrzą­
dzili, doświadczą oni wtedy potęgę ramie­

nia serbskiego, znajdą oni swą zgubę i za­
tratę w tćm samćm morzu slowiańskiem, 
w którćm dziś tak hardo a nieoględnie po­
czynają sobie.

„Wtedy może znowu zechcą wyciągać ra­
mię do Serbów, wzywając ich do wspólne­
go działania, w łączności z nimi szukając 
swego zbawienia. Lecz Serbowie odpowie­
dzą im wtedy: ccst trop tard.“ 

Kategoryczniej jeszcze wyraża się Zasta­
wa. Oceniając znaczenie broszury Fadie- 
jewa, zapytuje: „Go powiadają narody wę­
gierskiego królestwa na głos tćj trąby (bro­
szury Fadiejewa?) Co powiadają Serbowie? 

„Słuchajcie 1
„I myśmy przyciśnieni. My nie możemy 

zapomnieć, żeśmy Słowianie, że Rossjanie 
są braćmi naszymi i że w przypadku, gdy 
Niemcy całym ciężarem swym przytłoczą 
narody słowiańskie, my tylko w Rossji mo­
żemy znaleźć pomoc dla siebie i opiekę. 
Wszakże, chcąc być Serbami, narodem wol­
nym i niepodległym z tćj i z tamtćj stro­
ny Dunaju, my nie możemy iść za głosem 
tćj trąby.

„I tylko, gdy nie zostanie nam nic in­
nego do wyboru, jak „albo stać się Niem­
cami, albo Rossjaninami,“ natenczas wolimy 
stać się Rossjanami, nie tylko dla tego, 
że zawsze pozostaniemy Słowianami, ale 
i dla tego jeszcze, źe liberalne ruchy, jakie 
dają się dostrzegać w Rossji obecnie, mogą 
być niejako rękojmią, że i Serbowie przy 
reorganizacji Rossji pozostaliby Serbami.

„Takiem jest nasze stanowisko, jak długo 
trwać będzie walka między nami na polu 
narodowości.

„My nie odstępujemy od naszego hasła: 
„ wo l n o ś ć  i n a r o d o w o ś ć . "  W jaki spo 
sób będziemy mogli je urzeczywistnić, za 
leży to od nas, ale więcej jeszcze od Ma- 
djarów i nie o to w dzisiejszćm naszćm nie­
porozumieniu chodzi, dokąd my prowadzi 
my naród, ale c to, dokąd Madjary nas 
popychają."

Zapyta może kto, dla czegóżto Węgrzy 
mają stawiać Serbów w tćj ostateczności 
ażeby nie pozostawało im do wyboru jak, 
albo stać się Niemcami, albo Moskalami, 
toż przecie Węgrzy nie są propagatorami 
niemieckićj kultury, ani opiekunami żywiołu 
niemieckiego? Odpowiedź na to pytanie 
znajdujemy w tejże samćj Zastawie, która 
twierdzi, że przy dzisiejszych centralistycz­
nych dążnościach Węgier, ci w walce z ży­
wiołem słowiańskiem ostać się nie potrafią, 
a więc będą zmuszeni, dla zachowania zdo­
bytego stanowiska, wyrzec się swćj naro­
dowości na korzyść niemczyzny, poświęcając 
jćj naturalnie i wszystkie narody słowiańskie.

Broszura Fadiejewa, jak również odkryty 
spisek w Moskwie, dały powód Zastawie 
i innym gazetom serbskiem do głębszego 
zastanowienia się nad Moskwą.

Zastawa zamieszcza następującą charak­
terystykę partji, jakie ostatniemi czasy wy­
raźnie zarysowały się w spółeczeństwie mo­
skiewskiego carstwa:

„W Rossji, oprócz stronnictwa niemiec­
kiego, trzymającego się dworu i największy 
wpływ mającego na zewnętrzną politykę 
Rossji, stronnictwa, którego hasłem jest 
konserwatyzm, są nadto partje: wielko-ros- 
syjska, rossyjsko-słowiańska, czyli wszech- 
słowiańska i nihilistyczna. Pierwsze ma 
przed oczyma wielkość i potęgę Rossji i 
rossyjskiego narodu. Za granicą Rossji 
ogląda się ona li na interesa swego pań­
stwa i narodu i jak postępuje dziś z Pol­
ską, tak postępowałaby i ze Słowianami, 
którym podług nićj nic innego nie pozo­
staje, jak „by rzeki ieh narodowości zlały 
się w jedno morze — rossyjskie “ W razie 
przeciwnym, gdyby takowe zlanie okazało 
się niemożliwem, gotową jest podzielić się 
Słowianami z drugimi mocarstwami, tak 
samo, jak się podzieliła Polską. Przedsta­
wicielem tego stronnictwa był kiedyś Pusz­
kin, a dziś jest nim Kątków, który w Mo­
skiewskich Wiedomostiach program swego 
stronnictwa względem Polski wypowiada 
szczerze i otwarcie, a względem innych 
Słowian — owijając w bawełnę.

Partja nihilistyczna nie tylko że nie 
chce i słyszeć o zaborach i podbijaniu, ale 
co więcćj, własne państwo pragnie rozbić — 
znosząc wszystkie formy państwowego bytu 

na ruinach politycznych instytucji usta­
nawiając socjalno-ekonomiczne stósunki.

„Między temi dwoma stronnictwami stoi 
partja rossyjsko-słowiańska, czyli wszech- 
słowiańska. Aktem wiary tego stronnictwa 
jest, że plemię słowiańskie ma swą misję 
w dziejach, że wszystkie narody tego ple­
mienia muszą połączyć się w jedno pod 
opieką Rossji i jćj hegemonją, co więcćj,

że w literaturze powinien być jeden język— 
rossyjski."

Jak się zapatruje Zastawa na to ostatnie 
stronnictwo, to widać z tego, com przyto­
czył powyżćj, gdzie Zastawa powiada: „że 
jeżeli Serbowie pragną pozostać narodem 
wolnym i niepodległym, to nie mogą iść za 
głosem broszury Fadiejewa," którego wła­
śnie zalicza ona do partji rossyjsko-sło- 
wiańskiej.

O sprawie polskićj odzywa się taż sama 
Zastawa w sposób następujący: „Na po­
wstanie Polski z r. 1863 myśmy zawsze 
zapatrywali się ze stanowiska solidarności 
wszystkich narodów i braterstwa. Dla tego 
też wbrew przesądnćj i zakorzenionćj w 
naszym narodzie bezwarunkowćj sympatji 
dla Rossji, myśmy zawsze stawali w obronie 
praw i narodowości Polski w jćj etnografi­
cznych granicach, tćm więcćj, bo uważaliśmy 
narodową niepodległość Polaków i uważa­
my dotąd, jako warunek, jako rękojmię 
wolności i niepodległości Serbskiego ple­
mienia."

Uwagi swe nad broszurą Fadiejewa koń­
czy Zastawa tak: „My dziękujemy serde­
cznie naszemu bratu Fadiejewowi za jego 
sympatje dla ludów słowiańskich, musimy 
wszakże dodać, że najprzód, nie możemy 
dowierzać rossyjskiśj dyplomacji, która zo­
staje w rękach Niemców; powtóre, że wbrew 
jego twierdzeniu, Słowianie i bez Rossji 
mogliby się wyzwolić z jarzma, gdyby po­
trafili ustalić zgodę między sobą; po trze­
cie, że Rossja nie mogłaby zawładnąć Ser- 
bją wbrew jśj woli i woli mocarstw euro­
pejskich; w końcu, że potrzebniejszą jest 
dla Rossji Serbja niepodległa, jako jćj straż 
przednia, niżeli Serbji Rossja, jako rezerwa 
i podpora.

Dodaje w końcu: „Wolność Serbji jest 
w związku z wolnością Polski, nie idzie 
ztąd wszakże, byśmy mieli w dzisiejszych 
okolicznościach oczekiwać na wolność Pol­
ski."

Włochy.
Rzym 17 lutego.

S. [„ T ak  d a l e j  b y ć  n i e  mo ż e ! “ -— 
k o m i s j a  24ch— n a  s o b o r z e  n i e  b ę d ą  
m ó w i l i ,  l e c z  p i s a l i  — S t r o s s m a y e r  
— p e t y c j a  o z m i a n ę  w p o r z ą d k u  
m i e j s c  na  z g r o m a d z e n i a c h  — u s tę p  
w d z i e l e  P a l l a v i c i n a — a r c y b i s k .  
L a v i g e r i e  — z a g r o ż e n i e  f r a n c u z -  
k ie .]— Hasłem obu wielkich stronnictw, 
na jakie się zgromadzenie soborowe roz­
dzieliło, jest dziś: „tak dalej być nie 
możel“ Kurja czuje się sparaliżowaną we 
wszystkich swoich planach, zawiedzioną 
w nadziei szybkiego ukończenia spraw i 
zaniepokojoną wzmagającem się coraz bar­
dziej rozdrażnieniem opinji publicznej. 
Mniejszość pozbawiona władzy udowodnie­
nia swych zasad, pozbawiona największej 
części rezultatów pomyślnych z mów, z 
powodu złej akustyki auli, czuje nad so­
bą ciągle wiszący miecz Damoklesa w po­
staci przegłosowania jedynie liczbowego. 
Dosyć długo trwało, zanim się kurja zde­
cydowała do przedsięwzięcia pewnych za­
radczych środków. Najznakomitszym zaś 
z nich był zdaje się ten, że poznawszy 
niedokładność wniosków wypracowywa­
nych przez komisję przygotowawczą, zde­
cydowano się oddać je  komisji 24, do no­
wej rewizji, która stosownie do znanego 
ducha zgromadzenia, wszystko z nich ffia 
powykreślać, coby pewną opozycję na­
potkało. Poczytując krok ten za półśro­
dek k u rji, nie można jednak odmówić 
mniejszości prawa obstawania za zmianą 
lokalu zgromadzeń i swobodą narad przy­
gotowawczych. To są daty, które należą, 
że tak powiem, do historji, z pogłosek zaś 
godną wzmianki jest następująca: Na zgro­
madzeniu kardynałów i prezydentów so­
boru uchwalono, aby w ten sposób zapo- 
biedz niewygodzie dyskusji z powodu nie­
dostatku akustyki, iżby z a w i e s i ć  w szy­
s t k i e  w o g ó l e  u s t n e  r o z p r a w y ,  a 
natomiast każdemu członkowi soboru po­
zostawić wolność z a p i s y w a n i a  s w y c h  
z d a ń  nad każdym wnioskiem, i składa­
nia ich w wyznaczonym na to lokalu, 
w którymby każdy biskup mógł łatwo je 
przejrzeć. W dniu 14ym b. m. rzecz ta 
miała być rozstrzygniętą i w skutek tego 
biskup Strossmayer objeżdżał dniem wprzó­
dy swoich przyjaciół, celem porozumienia 
się z nimi co do stanowiska, jakie wypa­
da zająć mniejszości, wobec uchwały bę­
dącej najoczywistszą abdykacją soboru. 
Kongregacja była bardzo burzliwa i głos 
niektórych mówców dosięgał w najodle­

glejsze zakątki św. Piotra. Skończyła się 
o pierwszej, lecz rezultat jej nie jest je ­
szcze wiadomy.

Biskupi liberalniejsi podpisali d. 2 lu­
tego nową petycję do papieża o zmianę 
w porządku miejsc na zgromadzeniach 
soborowych, gdyż w miarę przybywania 
coraz ważniejszych przedmiotów, aula staje 
się coraz niewygodniejszą. Porządna dy­
skusja w auli jest niemożebną. Całe za­
mieszanie polega na majoryzowaniu. Po­
łączeni biskupi francuzcy, niemieccy i 
północno-amerykańscy trzymają się w ści­
śniętej kolumnie w liczbie 500, którzy na 
każde skinienie papieża głosują według 
jego woli. Kolumna ta  składa się z 300 
papieskich stołowników, z 62 podwójnie 
papieżowi uległych biskupów z państwa 
kościelnego, 68 Neapolitańczyków, 80 bi­
skupów rasy hiszpańskiej, około 110 bi­
skupów in part., kardynałów papieskich, 
30 jenerałów zakonnych i t. d. Krótko 
mówiąc, jest to romańskie południe prze­
ciw gallo-giermańskiej północy. Wywoła 
to niezawodnie głębokie rozdrażnienie na­
rodowe, skoro później w Niemczech, Cze­
chach, Węgrzech, Francji i Stanach Zje­
dnoczonych mówić będą: że w Rzymie 
dlatego Włosi i Hiszpanie zwyciężyli nas, 
nasze zdania i nasze interesa, ponieważ 
ich dyecezje daleko są mniejsze od na­
szych, a na 100,000 dusz, nad któremi 
u nas jeden czuwa biskup, tam  50 bisku­
pów wypada. Niektórzy biskupi przeglą­
dając dzieje soboru trydenckiego Palla­
vicina, znaleźli w nich ustęp, że papież 
Pius IV dał zlecenie swemu legatowi, by 
nie stanowiono żadnych dekretów, na któ- 
reby się wszyscy biskupi nie zgodzili. 
Teraz jednak ma się stać zupełnie prze­
ciwnie. Liczba przeciwników nieomylności 
nie zmniejszyła się, owszem sądzą, że do­
chodzi już 200. Rząd francuzki oświad­
czył, źe zamyśla wyraźnie ująć się za 
swymi biskupami i bronić ich przed gro- 
żącem majoryzowaniem. Rząd nie zniesie 
tego, aby 33 biskupów francuzkich i po­
łączeni z nimi biskupi niemieccy i an­
gielscy mieli ulegać pressji większości i 
przyjmować odrzucone przez siebie do­
gmata.

Realizm i sprawy krajowe.
(Ciąg dalszy.)

H.
Na polu politycznem czynimy rozmaite 

wytężenia, dostąpiliśmy i nieco rozgłosu 
po Europie, ale powagi nie nabyliśmy, 
głosu naszego nie słuchają,— wyczekuje­
my tylko jakowego wypadku politycznego, 
zmiany ministerstwa i t. p., a wtedy i my 
stajemy na placu. I  słusznie doznajemy 
niepowodzenia, bo niemając dobrego by­
tu, nie mamy środków do konkurowania 
z przeciwnikami, nie mamy imponującej 
postawy, nie mamy nawet równej broni 
dla mierzenia się z przeciwnikami. Jak 
nas widzą, tak nas traktują. A widzą nas 
izolowanych, bez podstawy, bez oparcia 
s ię , bez p r a w d  z i w ej inteligencji, bez 
mieszczaństwa, bez ludu. (Obraz trochę 
za czarny. R ed)

Czesi dopiero kilka dziesiątek lat temu, 
jak  jęli się dźwigać swój naród: najprzód 
poruszyli go na polu językowem i histo- 
rycznem, a skoro zbudziły się siły lite­
rackie, przejęte duchem narodowym, wnet 
rzuciły się na pole realne i naród wzbo­
gaciły materjalnie w czasie nie do uwie­
rzenia krótkim. Dziś już przynęcili do 
siebie zniemczałą szlachtę, dziś mieszczań­
stwo i lud z pełną świadomością popie­
rają przewódców czeskich.

A my siłujemy się wywalczać sobie u- 
stępstwa prawie samemi tylko gołosło- 
wnemi programami — i jeśli uda się coś 
w tern ryzykownem przedsięwzięciu, my­
ślimy sobie w duchu: damy z wywalczo­
nych po za kulisami praw mieszczaństwu 
i ludowi tyle, ile im przypadnie wedle 
zasługi i dojrzałości, a Rusinom podyktu­
jemy warunki, jakie zechcemy. Zaczynamy 
więc budowę domu od dachu, bez funda­
mentu. Rezultata naszych walk wystarczą 
na kilka miesięcy lub kilka lat aż do no­
wego wypadku politycznego, a wówczas 
znów nie mamy nic, ani my (inteligen­
cja), ani oni (lud). Nasze partje walczą 
tylko o kilka dni świetnego bytu!

Chcąc nabyć powagi w kraju, powagi 
wobec Wiednia i Europy, trzeba nam, 
społeczeństwu galicyjskiemu, skonsolido­
wać się. O tym przedmiocie nieustannie 
przepełnione bywają kolumny dzienników, 
zawsze jednak rzecz traktowaną bywa w

ogólności, tak np. w jednym dzienniku 
czytaliśmy: „życie, postęp, ruch u nas 
tylko pozorny jest w dziennikach, zgro­
madzeniach, stowarzyszeniach, ale w kra­
ju  jest apatja" — i wypowiedziano tam 
noworoczne życzenie, „by życie nasze prze­
stało być pozornem, a zaczęło być rze­
czy wistem, aby sięgnęło do głębi, abyśmy 
serjo zajęli się ludem i utrwaleniem wła­
ściwych i istotnych z nim stosunków."

Tymczasem wydawnictwa nawet popu­
larne dążą do wywołania li tylko huma­
nitarnego wykształcenia, chociaż i tu z 
pewną wyłącznością, albo przenoszą czy­
telnika w oddaloną przeszłość, albo po- 
sługują, się nagą tendencyjnością. Może 
się wzmodz uczucie, ale w głowie pustki 
Podobną jednostronność zarzucić można 
także publicznym odczytom.

Z drugiej strony trudno nam pozbyć 
się tendencyjności, gdy się bierzemy do 
oświaty ludu. To usposobienie nasze czyni 
lud dla nas nieprzystępnym. W sejmie 
nawet usiłowano prowokować tak zwaną 
„zgodę." Lecz krok umotywowany uczu­
ciem kruchą ma podstawę, bo uczucie 
podpada zmianom. Co gorsza, krok ten 
uczyniony był od strony słabszej, a słaby 
z silnym rzetelnie paktować nie może. 
Kilka słów dyplomatycznych ulatuje z wia­
trem, a wcale nie dolatuje do słuchu lu­
du. Nie w sejmie zatem, ale p o ś r ó d  s a ­
m e g o  l u d u  ma się spełnić skonsolido­
wanie się społeczeństwa. Dotychczas pró­
bowano tego zawsze tylko w dziedzinie 
polityki, narodowości lub azbuki, lecz 
gdy obydwie strony narodowo postawiły 
program „narodowość przed wolnością," 
to na podstawie takiego programu do po­
rozumienia nigdy przyjść nie może!

A więc tylko w dziedzinie spraw r e a l ­
n y c h  może nastąpić zbliżenie, wzajemne 
wyrozumienie i połączenie sił. W t y c h  
b o w i e m  j e d y n i e  s p r a w a c h  w y s t ę ­
p u j e  k o n i e c z n a  w s p ó l n o ś ć  i n t e ­
r e s ó w ,  a tylko ta  mogłaby poprowa­
dzić do wspólności dążeń i usiłowań. W 
zakresie tych spraw nie wzbudzi się ża­
dne podejrzywanie, zatem łatwo utoruje 
się droga do wzajemnego zaufania, gdyż 
d z i a ł a l n o ś ć  i p o ż y t k i  ze  s p r a w  
r e a l n y c h  są, nawet dla ciemnego ludu, 
prawie n a m a c a l n e .  C. d. n.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Akuszerki egzam inow ane pow iatow e u-

st&nowiła z początkiem r, b. rada pow. krakowska 
w trzech miejscowościach powiatu krakowskiego 
w Czernichowie, Zabierzowie i Kościelnikach. 
Akuszerki te pobierają zasiiek po 50 złr. rocznie 
z funduszu rady pow. Na mocy uzyskanego dy­
plomu po odbytćj nauce w zakładzie położnictwa 
i po złożonćj w tśj mierze przysiędze, przysługuje 
im prawo wykonywania praktyki akuszerskiśj u 
potrzebujących ich pomocy kobiet, za dobrowol- 
nśm wynagrodzeniem, nie tylko w miejscach ich 
zamieszkania, ale także we wszystkich sąsiednich 
gminach w okolicy, a nawet w calem państwie 
austrjackiśm. Z końcem marca r. b. jedna z tych 
posad w Zabierzowie lub Kościelnikach będzie 
opróżnioną z powodu, iż dotychczasowa funkcjo 
narjuszka ze względów familijnych zamierzyła o 
puścić swoje stanowisko. Kandydatki mające chęć 
ubiegania się o taką posadę, mogą się zawczasu 
zgłosić do wydziału rady pow. krakowskiśj, gdzie 
o warunkach w tym względzie bliższe szczegóły 
otrzymają.

Jest także do udzielenia z początkiem nowego 
roku szkolnego w październiku r. b. stypendjum 
o rocznych 100 złr. ustanowione przez radę pow. 
krakowską z jśj funduszów dla kandydatki ze 
stanu włościańskiego z gmin wiejskich w powiecie 
krakowskim, któraby się chciała poświęcić nauce 
położnictwa w zakładzie przy klinice krakowskiśj, 
a następnie osiedlić się stale na wsi w pow. kra­
kowskim. O stypendjum to mogą się takie kan 
dydatki zawczasu zgłosić do wydziału powiato­
wego, gdzie również potrzebne objaśnienie otrzy­
mają o wymaganych w tym celu warunkach.

Kronika potoczna j rozmaitości.
B al poznańsk i w ostatni poniedziałek będzie 

zdaje się najświetniejszym w tegorocznym kar­
nawale — przyczyni się do tego zarówno cel, 
jak i ta okoliczność, że jest to bal ostatni, więc 
ostatnia sposobność zabawienia się. Obowiązki 
g o s p o d y ń  raczyły przyjąć: Katarzyna z hr. Bra- 
nickich hr. Potocka, Helena z Jankowskich Szla- 
chtowska, Karolina a książąt Jabłonowskich hr. 
Husarzewska, Aniela z Baranowskich Taczanow- 
ska, Stanisława z Libeltów Lepkowska, Helena 
z Dobrzyńskich h r.Męcińska. Obowiązki g o s p o ­
d a r z y  p o r z ą d k u  b a l o we g o  — przyjęli upro­
szeni przez komitet następujący p p : Bałucki Mi­

chał, Czernicki Gustaw, Ludwik hr. Dębicki, Do­
brzański Piotr, Homulacz Stanisław, Piotrowski 
Henryk, Świerczewski Erazm, Szczepański Alfred.

ańce prowadzić będą pp.: dr. Bełcikowski Fran­
ciszek, Langie Tadeusz.

Na pom nik  d la  je n e ra ła  Bema w Marosc 
Vosarholy rozpisana składka wynosi 8,308 złr.

rezesem komitetu pomnika jest major honwedów 
Jan Scabo.

D jabel nr. 18 jest wielce obfity, rozmaity, za­
bawny , gryzący. J e8t też wiele dowcipów ogól­
niejszego znaczenia. Rycina ostatnia przedstawia

l i  t,7 n V  y * * * * *  « iskry: pierwszy 
rumak s t a n  w o j e n n y  *  C z e c h a c h  zrzucił go
na ziemię; drug, D a l m a c j a  staje dęba i chce 
zrzucić; trzeci zapewne r e z o l u c j a  staje dęba 
ale delegacja trzyma go za cugle a minister trzy­
ma w ręku knut moskiewski; tvlfcn _, . ... . ’ v IK0 na czwartym
d r e w n i a n y m  biegunie siedzi ieźd»j—

, . - n i .  J zi®c mocno —a podpisano na mm: Doktryny z r. 1848 _ /V izej
— Do tego numeru dołączony jest pierwszr ««! 
szyt „Tajemnic Krakowa."

Z agadka S z c z u t k a :
Pojechali gross und wild 
Wiedeńskiemi szlaki,
Powracają Jc/ein und mild,
Zgadnijcież kto taki?!

P rzez n iew iadom ośc i obo ję tność szczę- 
s, w ynik . — Podczas ostatniego mrozu do- 
I Z  d° 26 stopni> był Jarmark w Majdanie 
p ■, olbusz°wa. Wieśniak o milę od Majdanu
0 dalony, miał na sprzedaż wieprzka. Wybrał 
się saniami, ponieważ zaś wieprzek spokojnie na 
saniach me chciał leżeć, wziął ze sobą 12-letniego 
swego syna aby wieprzka trzymał’  Mróz był 
mocny, chłopak nie miał ruchu; ojciec myślał że 
chłopcu ciepło kiedy si6 nie odzywa, aże sie 
ogląda a chłopak nieżywy. Nie chciał wieść na 
jarmark trupa i wieprzka-stanął, chłopca wrzucił 
do przykopy gościńca, przykrył go śniegiem i na­
znaczył patykiem, aby powracając z jarmarku 
z Majdana zabrać trupa syna swego, odwieźć do 
domu i sprawić mu pogrzeb. Jarmark poszedł 
szczęśliwie bo sprzedał wieprzka. Po odbytym 
jarmarku przyjechał na miejsce, gdzie syna w śnie- 
gu w przykopie z a c h o w a ł,- lec.  na nieszczęście 
śnieg poruszany, znak z kija pozostał, ale syna 
me było. Po trudnym i długim szukaniu dare- 
mnym, pojechał do domu. Przybył w złym hu­
morze, żona pyta się czyś wieprzka dobrze sprze­
dał, na co jśj odpowiedział: „Sprzedałem wieprzka
1 Jaśka." „Ej, juźcić wieprzka nie widzę na sa­
niach toś go sprzedał, ale pojźrśj na nalepę to 
tam Jasiek się ogrzewa." Chłop rzeczywiście nie­
dowierzając opatrzył Jaśka i był to ten sam, któ­
rego w śnieg zziębniętego zakopał. Zakopanie 
w śnieg ocuciło chłopaka, a źe nie wiedział drogi 
na jarmark do Majdan, powrócił zdrowy do domu.

W yjątek z niedrnkowanych pamiętników  
dyplom aty o carycy Katarzynie.—Katarzyna 
druga miała 14-stu zupełnie uznanych kochanków, 
prócz wielu innych, których tylko na czas bardzo 
krótki zaszczyciła swemi względami. Pierwszym 
z nich był Sołtyków, drugim Poniatowski, trzecim 
Grzegórz Orłów, który się przyczynił do wynie­
sienia na tron Katarzyny i morderstwa Piotra III. 
Katarzyna jako cesarzowa zaprowadziła pewien 
rodzaj formalności przy przyjmowaniu nowego u- 
rzędowego już kochanka. Ten, na którego padł 
wybór, został mianowany generał-adjutantem, aby 
mógł być ciągle przy boku cesarzowśj. Wprowa­
dzano go do apartamentu położonego pod mie­
szkaniem cesarzowśj, do którśj komnat nroę*.

“kryte.flCh0<ły- WdDiu ^Stalacji otrzymał 
100,000 rubli a co miesiąc 12,000 rs. Prócz tego 
marszałek dworu musiał mu dostarczać objadów 
na 24 osób i pokrywać wszystkie wydatki na u- 
trzymame domu. Bez pozwolenia cesarzowśj nie 
mógł faworyt opuszczać pałacu, nie wolno mu było 
mówić zmnemi kobietami, a jeżeli był proszonym 
na jaki objad, gospodyni domu powinna być poza 
domem. Szczęśliwy, na którego padł wzrok cesa­
rzowej, został zwykle zaproszony na objad do 
jakiśj poufnśj osoby, gdzie zwykle przypadkiem 
znalazła się cesarzowa. Tu w rozmowie starała 
się wybadać wybranego, a jeźli jśj się spodobał, 
poufna zawiadamiała go o tśm. Nazajutrz lekarz 
dworski oddawał mu wizytę i przekonawszy się 
o stanie jego zdrowia, donosił o tśm cesarzowśj, 
która zwykle jeszcze tego samego dnia instalo­
wała go w ermitażu, swśm zwykłśm mi™*!™.,;,.

Ciekawa jest lista prezentów, jakie otrzymali 
główni kochankowie: Sołtyków i Poniatowski wyj­
mują się, pierwszy, jako pierwszy kochanek; drugi 
jako obdarzony koroną. Orłów otrzymał dobra 
o 45,000 dusz, pałac, klejnoty i srebra oszacowana 
na 17,000,000 rs. Wisenskoj oficer gwardji, był 
przez 2 miesiące faworytem, otrzymał 300,000 rs. 
Wasilczyków podporucznik gwardji przez 22 mie­
siące otrzymał w pieniądzach 100,000 rs., w do­
brach o 7,000 dusz 600,000 rs., w klejnotach 60,000 
rs., w srebrach stołowych 50,000 rs., pałac meblo­
wany 100,000 rs., renty rocznśj 20,000 rs. czyli 
kapitał razem 1,110,000rs. Potemkin, nąjdłuźśj 
ze wszystkich będący w łaskach otrzymał ju i  to 
w dobrach w Polsce, w Rossji, już to w gotówce

Tygodnik prawniczy.

Sprawy włościańskie.
Nędza jest matką sporów. W żadnym 

kraju może stan włościański nie jest tak 
podupadły, nigdzie bieda wieśniaków nie 
jest tak wielką jak u nas, a przecie, jak 
zamiłowanym jest nasz lud wiejski w spo­
rach i procesach wszelkiego rodzaju!

Smutny to objaw, bo się widocznie przy­
czynia do podkopania bytu materjalnego 
włościan, ale właśnie dla tego trzeba się 
nad nim zastanowić, zgłębić jego przyczyny 
i starać się o zaradzenie złemu.

Siedząc za przyczynami tćj procesoma- 
nji chłopów, dochodzimy przedewszystkiem 
do nader zawikłanego ustawodawstwa au- 
strjackiego, tyczącego się stosunków wło­
ściańskich w Galicji. Ustawodawstwo to 
bowiem, kierowane głównie względami po- 
litycznemi, sprowadziło wszystkie pojęcia 
włościan na drogę zupełnie fałszywą. Wpo­
jono w nich zasadę, źe każdy ma prawo 
własności do gruntu, który posiada. Od 
tego głównem dążeniem każdego chłopa 
było, wdzierać się w posiadanie obce, a 
dążenie to tak długo zwrócone było je ­
dynie przeciwko właścicielom obszarów 
dworskich, póki w nich włościanie upa­
trywali głównych swoich wrogów; nastę­
pnie zaś zaczęli sobie włościanie nawza­
jem wydzierać posiadanie gruntów, a  skłon­
ność ta  jest do dziśdnia jedną z najgłó­
wniejszych sprężyn sporów chłopskich.

Przyczyniła się do tego wszystkiego inna 
okoliczność nader ważna, a  mianowicie, 
iż wieśniak wzięty do wojska pozostawał 
tamże przez 8 do 10 lat, przez który to 
czas wszystkie jego stosunki majątkowe 
i  rodzinne w domu najczęściej zupełnie

się zmieniły. Rodzeństwo czasem wymarło, 
albo też ojciec się mocno zadłużył; w je ­
dnym i drugim zaś wypadku była ojco­
wizna wystawioną na dowolną grabież lu­
dzi obcych. Wiemy zaś, jak  przywiązanym 
jest każdy włościanin do swego gruntu, 
jak  przez kilka pokoleń nie zaciera się 
tradycja familji, że dawnićj ten lub ów 
grunt należał do niej; łatwo więc pojąć, 
iż wieśniak powróciwszy z wojska i za­
stawszy kogoś obcego, który się albo sa­
mowolnie po śmierci dawniejszych posia­
daczy wdarł w posiadanie jego ojcowizny, 
albo też takową zagrabił jako wierzyciel 
drogą egzekucji, żadną miarą nie chciał 
się zgodzić na taki stan rzeczy i rozpo­
czął proces, który w każdym wypadku 
przyprawił go o stratę pieniędzy i czasu, 
a rzadko kiedy doprowadził do rezultatu 
pomyślnego.

Ważną również przyczyną niepewności 
własności między włościanami jest nieza­
wodnie ta, iż własność ziemska włościan 
do dziśdnia nie jest objętą księgą publi­
czną. Z tego to pochodzą rozmaite ma­
tactwa przy każdej pertraktacji spadko­
wej, gdyż najczęściej zupełnie dowolnie 
podają włościanie ten lub ów grunt do 
inwentarza spadkowego, utrzymując, że 
był własnością spadkodawcy; następnie 
w dekrecie dziedzictwa posiadanie tego 
gruntu bywa przyznane najstarszemu sy­
nowi, a w końcu na mocy tego dekretu 
wytacza pretendent spór, do któregoby nie 
było przyszło, gdyby przy spisaniu inwen­
tarza wiedziano, że grunt, o który się 
rozchodzi, jest własnością osoby trzeciej 
a nie spadkodawcy, o czemby się właśnie 
przekonać można z księgi hipotecznej.

Dotychczas skreśliliśmy tylko szkodliwy 
wpływ ustaw austrjackich na stosunki wło­
ściańskie; następnie zaś pomówimy o zgu-

bniejszym jeszcze wpływie różnych osób 
stykających się z włościanami, na zami­
łowanie ich do procesów.

V o t u m  a d j u n k t ó w  p r z y  s ą d z i e  
c y w i l n y m .

Niedawno upominaliśmy sig o to w „Tygodni­
ku prawniczym," aby adjunkci przypuszczeni zo­
stali do głosu stanowczego nietylko w sprawach 
karnych, ale także w sprawach cywilnych. Dowia­
dujemy się z przyjemnością, iż temi dniami trzech 
adjunktów otrzymało rzeczywiście votum tak w 
sprawach cywilnych jak karnych.

P r a k t y k a  s ą d o w a .  
v .

I. Spory powstające jeszcze między włościana­
mi a dworami, z powodu niegdyś istniejącego sto­
sunku poddańczego, ocenione i rozstrzygane być 
winny, nie na zasadzie powszechnej ustawy cywil­
nej, lecz na zasadzie ówczesnych dla stosunków 
poddańczych wydanych szczegółowych ustaw i roz­
porządzeń.

U. Prawa dawnych poddanych przeciwko da­
wnym dziedzicom służące, nie ulegają przedawnie­
niu, a zmiana osoby dziedzica niepozbawia da­
wnego poddanego praw naprzeciw dawnemu dzie­
dzicowi nabytych.

Włościanin Michał B. posiadał w Obwodzie wa­
dowickim we wsi G. aż do roku 1823 grunt ru ­
stykalny pod 1. 43 w obszarze 40 morgów, 1434Q 
sążni. W roku tym dziedzic wsi G. odebrał ten 
grunt na siebie, cząstkę w obszarze 4 morgów 
97Q sążni nadał w r, 1829 włościanom Francisz­
kowi B. i Janowi F., zaś resztę gruntów złączył 
z gruntami dworskiemi.

Michał B. umarł, a dobra G. przeszły na wła­
sność Maurycego P.

Marcin B., syn Michała, uzyskawszy przyzna­
nie jego pozostałości, zapozwał pod d. 4go lipca

I860 r. Maurycego P. o zwrot gruntów do nr. 43 
niegdyś należących w obszerności 40 morgów 
1434Q sążni.

C. k. sąd krajowy krakowski opierając się na 
przepisach powszechnej ustawy cywilnój, oddalił 
w zupełności Marcina B. z żądaniem

z powodów:
iż udowodnieniem zostało na drodze admini- 

stracyjnśj, jak to orzeczenie c. k. urzędu obwo­
dowego w Wadowicach z d. 26 czerwca 1857 wy­
kazuje, iż Michał B. posiadany pod nr. 43 grunt 
rustykalny jeszcze w r. 1823 sam dobrowolnie o- 
puścił, a gdy od tego czasu aż do wniesienia 
skargi więcćj niż lat 30 upłynęło, przeto tśż w 
myśl §. 1478 u. c. zgasło prawo Marcina B. do 
spornego gruntu przez dawność.

C. k. sąd wyższy w Krakowie przychylił się do 
żądania Marcina B. o tyle, iż nakazał Mauryce­
mu P. zwrócić 36 morgów 1337Q sążni gruntu, 
uwolnił go jednak od zwrotu owych 4 morg. 97Q 
sążni, które włościanom Franciszkowi B. i Jano­
wi F. nadane zostały, a c. k. sąd najwyższy po­
twierdził ten wyrok

z następujących powodów:

Przedmiot sporu odnosi się do zdarzenia ode­
brania gruntu ojcowi powoda przez dwór wsi G. 
za czasów pańszczyzny, toczy się zatem spór o- 
party na stosunku poddańczym, pomiędzy byłym 
poddanym i byłym dworem. W sporach tego ro­
dzaju, według rozporządzenia ministerialnego z 
d. 24 października 1860 r. zastosować należy u- 
stawy i rozporządzenia niegdyś z powodu stosun­
ków poddańczych wydane i uwzględnić prawomo­
cne orzeczenia władz administracyjnych. Dla te­
go tśż wspomniane ustawy i rozporządzenia, cho­
ciażby odmienne, z powszechną ustawą cywilną 
niezgodne zawierały przepisy, według powołane­
go rozporządzenia ministerjalnego w niniejszym 
sporze zastósowane być powinny, a ze zdaniem 
Maurycego P., iż w przypadku niezgodności wspo­
mnianych szczegółowych ustaw i rozporządzeń z

powszechną ustawą cywilną, tę ostatnią zastóso- 
wywać należy — zgodzić się nie można.

Pozwany przyznał, iż grunt pod nr. 43 znajdo­
wał Bię niegdyś w posiadaniu Michała B , ojca 
powoda, a twierdzenie jego, iż grunt ten dwór v 
wsi G. z mocy przysługującego mu prawa zwierz­
chnictwa nad gruntami włościańskiemi na siebie 
odebrał, zastępuje uznanie, iż grunt ten był po­
siadłością włościańską, a jako taki, choćby prawdą 
było, iż go Michał B. w r. 1823 dobrowolnie opu­
ścił, według patentów z d. 10 lutego 1785, 26go 
maja 1789 dekretów kancelarji nadwr. z dnia 6go 
maja 1783, 28go czerwca 1798 i z d. lOgo paź­
dziernika 1811 przez dwór G. nie mógł być ode­
branym i na rzecz swą przywłaszczonym. Gdy za- 
tśm odebranie na dwór gruntu pod nr. 43 po­
zwany przyznał, a grunt ten w r. 1820 w posia­
daniu włościańskiśm się znajdował, zatem na za­
sadzie cyrkularza z d. 25 listopada 1846 1. 7181 
za taki grunt włościański uważany bj ć musi, któ­
ry przez dwór odebrany być nie mógł. Jeżeli się 
nadto zauważy, iż pozwany nie wykazał żadnego 
prawnego tytułu swego posiadania, albowiem ob­
jęcie gruntu pod nr. 43 z powodu mniemanego o- 
puszczenia go przez posiadacza, nieusprawiedli- 
wia nabycie takowego, jeżeli nakoniec się uwzglę­
dni rezultat jpolitycznego dochodzenia, iż część 
tego gruntu w obszerności 36 morgów 1337Q są­
żni obecnie w posiadaniu pozwanego się znajdu­
je, pomimo że Michał B. był ostatnim rustykal­
nym posiadaczem tego gruntu, a prawa jemu 
służące dekretem dziedzictwa Powodowi przyzna­
ne zostały, to obowiązek pozwanego do zwrotu 
gruntów pod nr- 43 o ile ich sam posiada, ża- 
dnćj nie może ulegać wątpliwości. Przytem nie 
można uwzględnić zarzutu pozwanego, iż nie on 
lecz jego poprzednik grunta pod nr. 43 z grun­
tami dworskiemi połączył, a pozwany wieś G. już 
z gruntami temi na włrsność nabył, albowiem by­
łemu poddanemu służy prawo windykowania bez­
prawnie odebranego a przez dwór przywłaszczo­
nego grunta nawet w tym przypadku, jeżeli pod

względem osoby właściciela wsi zmiana «»m1»
Również nie może się pozwany zasiedzeniem 

gruntu pod nr. 43 zastawiać, albowiem według 
postanowienia patentu z d. 18 kwietnia 1784 dek> 
kan. nad. z d. 21 września 1.5797 i rozporządze­
nia gubernji z d. 21 kwietnia 1826 1. 8887 pra­
wa byłym poddanym naprzeciw ich zwierzchni- 
czym dworom służące, nie gasną przez przeda­
wnienie, a postanowiony rozporządzeniem mini- 
steijalnóm z d. 28 lipca 1856 dla włościan cza­
sokres do zgłaszania naprzeciw byłym dworom 
żądań, z stosunku poddańczego jeszcze pochodzą­
cych, według przepisu §§. 18 i 25 powołanego 
rozporządzenia nie ma zastósowania do skarg, z 
powodu odebrania gruntu powstać mogących.

(Orzeczenie c. k. sądu najwyższego z d. 12go 
marca 1868 1. 1398.

VI.
Do przedawnienia przeciw osobie prywatnij roz­

poczętego a przeciw osobie uprzywilejowanej za­
paść mającego, potrzeba ubiegu lat 40tu.

Baron L. z obowiązał się skryptem dłużnym 
zapłacić A. 70 dukatów w d. 24 czerwea 18»3 r. 
A. zapisał tę sumę pod d. 2 listopada 1852 ko­
ściołowi w Bielanach. Gdy zapłata nie nastąpiła, 
a  30-letnie zadawnienie na zasadzie §• 1479 u, c. 
zarzuconćm zostało, rzecz poszła na drogę sądową.

Sądy krakowskie i c. k. sąd najwyższy nieu- 
względniając zarzutu zadawnienia, skarały baro­
na L. na zapłacenia 70 dukatów.

Albowiem według skryptu dłużnego zapłata 70 
dukatów przez A. nie wcześniśj jak  d. 24 czer­
wca 1833 r. żądaną być mogła, a gdy ta suma w 
dniu 2 listopada 1852 r. kościołowi B. zapisaną 
została, a pozew o jćj zapłacenie w d. 8 grudnia 
1863 r. wniesiony został, przeto tśż w myśl §. 
1472 u. c. przed upływem lat 40tu zadawnić się 
nie mogła.

(Orzeczenie c. k, sądu najwyższego g dnia 7ao 
lipca 1869 1. 7051.) j  j *



i w klejnotach niesłychaną sumę 60,000,000 rs. 
prócz niezliczonych urzędów i godności. Za- 
wodowskoj przez 18 miesięcy, dobra ar Polsce 
z 2,000 dusz, na Ukrainie z 6,000 dusz, w Rossji 
z 8,000 dusz, wartości 1,000,000 rs.; w monecie 
.100,000 rs., w klejnotach 80,000 rs., w srebrnych 
aprzętach 40,000 rs, pensją i 0rs. i order Orla 
białego. Zoricz, Serb, przez rok order szwedzki 
Miecza, order Orła białego, dobra w Polsce war­
tości 500,ooo rs., w Inflantach 100,000 rs, koman- 
dorją w Polsce przynoszącą 12,000 rs, rocznie 
czyni 120,000 rs.; w gotówce 600,000 rs, w klej­
notach 200,000 rs. Korsaków Rimski przez 16 
miesięcy, order Orła białego, pałac Wasilczykowa,
100,000 rs., dobra z 4,000 dusz wartości 400,000 rs, 
zapłacenie długów 100,000 rs, w klejnotach i sre­
brach 150,000 rs, na podróż 170,oeo rs. Lanstoj 
otrzymał ogółem 3,260,000 rs, Jermołów przez 
.16 miesięcy 550,000 rs, Monnonof przez 26 mie­
sięcy 880,000 rs, Platon Zubów dobra w Polsce 
i w Kurlandji ogółem 2,700,000,  Walerjan Zubów 
dobra w Polsce i Kurlandji w ogóle 800,ooo rs.; 
wszyscy naturalnie prócz tego mieli order Orła 
białego i inne 
wydała Katarzyna 
swoich kochanków i

K R A J  z  ś r o d y  2 3  lu t e g o  1 8 7 0 .

wal. austr. Termin podania oznacza się na cztery 
tygodnie do prezydjum tamtejszego sądu.

Ogłoszenie. — Wydział izby adwokatów we 
Lwowie prostuje ogłoszenie p. Brunona Rogalskie­
go z d. 5 lutego b. r. w ten sposób, że nie dał 
ani nie mógł mu dać pozwolenia do otworzenia 
pierwszśj kancelarji w sprawach karnych sdvż

f a lr/vo r/* /™   1 _» * * O  J

ptblicznek°  Wi§CÓJ kwałifiku^  Si§ nakłady eie podań dawniejszych, na tle uchwal og, 
puDliczne. zgromadzenia osnutych, mianowicie-

c J łć  n n f L Z t i^ L ,'1?ra T  , a) na Z3Źalenie z r 1868. w przeam.oce
S t o  d o t t w  J W SP0S f^zywych miar i u-ag po dworcach

W s n r a w ' / l f  h •  ̂ • ’ aznycb> odpowiedziało minist. handlu,
W sprawie Kirchmajera donosi WCZO- u przeprowadzone przez namiestnictwo śledz-

udzielenie takowego nie należy do czynności wy- rajSZy wiedeński Tagblatt (z d. 2 0  Itwo n*e wykazało nic karygodnego i skargi 
działu tśjże izby. Ib. m.) że D. W incenty Kirchm aier jz pochodzić mogą, ze zachodzi różnica

O bw ieszczenie. z  powodu wcześniejsze,   ‘  , .... ■ ■
odprawienia poczt z Koszyc w kierunku Duk 
poczta wozowa, a z Dukli do Tarnowa M 'I ■ ‘ "a \  ~r-~~
sobowa, będzie o godzinę rychlej odehnrVi & 1 * ™ u _ .n i e  w i a d o m o .11 I w miejsce politycznych komisarzy przy od-
przedtem; tj. pierwsza o godz. 9ej m 30 wieczó-l -*• enz;e dziennik pisze O owem p i e r w -  blorze tytoniu, zasiadali mężowie zaufania 
rem, druga zaś o godz. i m. 3 0  rano [szem  oświadczeniu p i ę c i u  w ierzycieli, I,2. 0na rad powiatowych, l u b  z grona człon-

CO następuje: I towarzystwa— odniosło pożądany skutek;

przemysł i handel L  p°d * 23
  rantom sprawie nieprzyjemności, gdyż Z innych spraw ważniejszycli zalatwio-

W  s p r a w ie  u p a d ło ś c i dnmn h n n d ln -1 - * 7  Wlerzyciele’ którzy uspokoję- h y « “ w tym okresie wymieniamy następujące:
WeffO F  J  TTirohmo • C | m s b a n o w c z y m  t o n e m  owej de- i niesiono petycję do rady państwa na rę- 

t t ! S ; *: J - t o Ł m a y e r  1 S y n . klaracji zaniechali w ostatnich a L o h t e j ' ™ * ’. o prowadzenie‘ kolei żelażnei z
s t f n t  d= , ba“f - ^ ^ - h m a y e r a  w S ^ Ś S  d o ^ w ii rozmaite urzęda. Ogółem więc n a . s t l w a  Dam dalsze uwagi których n a t ć m h  01 lr0W, Prz

yna przeszło 100,000,000 rs. dla | miejscu pominąć nie możemy. | handlowemu Kirchmaj

się uroczystości karnawałowe. Panuje tu 
spokoj zupełny. Obcych mało. P o S  po­
zdzierała na rogach ulic porozlfpiane 
paszkwile przeciw nieomylności 

Londyn 21 lutego. Liczne zgromadzenie 
parów angielskich wystosowało zaproszę! 
me do lorda Derby aby tenże przyjął 
przewodnictwo. Dwudziestu irlandzkich 
członków izby niższej przyrzekło już że 
popierać będą ministerjalny bil ziemski 

Konstantynopol 19 lutego. Turquie żąda 
wysłania do Aleksandrji floty tureckiej, 
ktoraby tam pozostając czuwała nad rzą 
dem wicekróla.

Przegląd polityczny.

stronnictwo liberalne nie znajdzie więk­
szości. Postępowcy zamierzają przy roz­
prawach nad kodeksem karnym wnieść o 
zniesienie kary śmierci.

Kanton Aargau wystosował do biskupa 
soloturskiego wezwanie do powrotu, uza­
sadniając je  tern, że kantony płacą mu 
za sprawowanie urzędu biskupiego w dye- 
cezji, a nie za głosowanie w Rzymie za 
nieomylnością papiezką.

i rozwiązania izby francuzkiej
Ma 7  tyi  °  nowe wywołać zawikłania.
t<d 8 or°T Zenie Prawego centrum w Hó-
O łW r  T fe przybyli także ministrowie Ullmer, Lancet i Maurice Richard. Po

. Wiedeń 21 lutego.
A. Można powiedzieć, że w przeciągu j ż,e .j>rozwiązania izby życzy so

tych kilku ostatnich dni polityka ustąpiła kl^unastu redaktorów którzy
na drugi plan a sprawa Kirchmayera jest I /*  i f  ^  ę, dostać do pałacu Bourbon

i takąż Panem sytuacji.
przeciwko domowi samą petycję do izby panów, nalece ks.^Ka-l Rezolucja nawet usunięta w głąb, by n i e l ^ f f  dla nicb P O z b f w a ć ^ S b y ^ z  któ°

- —,  najera, zamierzają rola Jabłonowskiego. I suszyła głowy tym, którzy przemyśliwaiaI 1  na wyszło i której w ieW rfA
ożflovon!?-m7 z.naczaa bardzo część strat wyst^Pld przeciwko tym  pięciu J mJ^™os\ono Petycj? do sejmu, aby prawo I “Tacl , uratowaniem choć części kapitału, j S°̂ p̂ ' ^ H  większością chce żyć i r ^  ™i umierać.*I OVAÓo o L * , ’ w “ “  wwiuuv \JU omuu I -j . ’ * *■ wJ  i | 1 J i i  ocjiiiu j J r  i TT i •» ActlJltdl U« j T) , / ^  v/ULg 2y(J 1

i  ̂ ycb wierzycielom tego domu pocho- podpisanym na owem oświadczeniu z |J y ?pu 1 reSulacj' serwitutów polowyeh i ie- Upadek domu Kirchmayera złączonego .?m oświadczeniu prawe contr,,™
uzi z tytułu złożonych w domu tym de- pretensjami o wynagrodzenie <svkndv“ l 7 ’ rozszerzone zostało i na serwituta sta- z tyloma przedsiębiorstwami krajowemi Zapewmło mimisterstwu, że 

. . .  LP “A n i ^ ! “ “  pytanie, c*y w Co Sie tycze Z J L T “w  JZ°Z„17 . ! : .“ “  ! * " « * ■  * *  — *  I “  ‘   ""
Sprawy sądowe. I n n ™  + x  W uuwu tym u e-ip icŁ cu sja im  o w ynagrodzen ie szkody “ K." ’’ iU3iaiu 1 na serwituta sta-1" « ^ e u s ię u io r s iw a m i Krajowemi,I ~"~T---------‘““ ““ “w ,  że na nie li

d „ „Li-, v J , P o b y tó w . Zachodzi więc pytanie, czy w Co Sie tveze  i m w L a .  ? •  SZKOay- wowe, tam mianowicie, gdzie stosunek pod- opartego na tylu kapitałach krajowych m V “oże:.. 7
Proces o uczestnictwo zbiodm podrobię- og01® jest roztropnie składać depozyta d oi u r- f  Jn ,  7 P , 7  Kirchmajera I danezy me istniał. Jjest niezawodnie klęską, której szkód d z i ś S zaJmuje um ysły cias-lo i

ma publicznych papierów kredytowych. domów bankowych? Na pytanie to stanów-. | . ?  Tagblatt potwierdza niestety Poparto prośbę wydziałn rady powiatowej I niepodobna jeszcze dokładnie obliczyć Jrlandzkićj reformy, oparty na J e n 202®
Dokończenie. (Spóźnione.) I CZ0 odpowiadamy: że n ie  i e s t  r n ,łm _ lW ia d o m o ść  dla nas hard™  irohatyńskiei. o ndzieleniA iJak  wczoraiszn. o j____ • 'Im ycb zasadach iak mi d pycn sa-

Obrońca Rebenstoka dr. S z a f f  di
prokuratorji za cofnięcie pierwotnego oskar-1.’"J™ ^  mf W eK SW0J wd w ogOIe su m ęjU aiicja , g d y ż  w ied eń scy  w ierży c ie le  n gospodarczego przy sikole głów-1 wiauomo. d ość że wyjechał, wołając z a - | ze sąsiednim p obratym cem
żerna, lecz z uwagi, że sąd nie jest zobowią- Jaks*’. ?lb°  jafcieś papiery publiczne złożyć Kirchmajera w s r v J J  Z  I I I  P' | nfJ w Rochafynie -  a którą to proś! ę udzie- Pawne apres moi le deluge. Tymczasem I !“denL ®'e “ ożaa jednak na p ew „o^ t l f  
zanym trzymać się wniosku prokuratorji, w .mieJsaa bezpiecznśm, ten zawsze r o z tro - |g zcZP(rA ,l„ „ j  . 7 7  % P o k r y c i - do namiestnictwo komitetowi do zaopinio- f baca0 ĉ Jego tutaj byłaby niezawodnie J° Powadzema temu bilowi, bo źada o
przystępuje do wykazania bezzasadności p^  sobie postąp!, jeżeli takowe złoży zdaJe P- K irchm ajer m u- wania. tylko lepszy  dała obrót całej sprawie. znacznycb i ustępstw id  u d S S h ?
tegoż oskarżenia. Prokurator opiera się na f  P u b l i c z n y m ,  w ban- sm ł m ięc sympatję dla W iednia, kiedy .Poparto prośbę oddziału sokalskiego u mi- N ieszczególne wywarło tu wrażeniej że po h a“ych właścicieli ziemskich. z T ' S

proc. karn., który mówi o przyzna-Li a . a m lSTio^nr16 e6ytpwem p u b l i - | si§ z nim  tak  grzeczn ie  ob szed ł. jmsterstwa, ażeby kolój do Królestwa Polskie- ° g ł° szeniu um ieszczonem  w Czasie i  p o d -U p 0^  Irlandczyków idą dalói nd
'o Mvmi fon nono.l . chcemy my tćm hvnaimniZil W edług T,r.rr>o„i,: i._■ r • l s °  prowadzona bvła na Zółiiou, ; fin i.i Ipisanem  nrzez kilbn coono no- |  Grladstona, z tćj więc także sfro

wręcz | sP°dziewać wielu poprawek \ t ó r e

r y g o d n e g o  czyn n i n i /p r ly z /a ł  się dó ^ k SZe zaufanie, aniżeli instytucji publi-| 'S ą d  k ^ o ^ g ł f f ^ j  konkurs l P Ł c o n ^ f i  9 ^ 0 ^  ż^o ? 75^ T ^  | obradowano f ,
T Z Z T  Z fałsze7 a.ffilh.bank, notdw l»b ■ f óeźnib“ my ty^ hVt - ZaĆ- ?  jedn  ̂ K-d , ma^ tkiem domu handlowego F. J. 6,25 -  5,50 owies 3 -  3 .50Dowóź 0 podatkuparobkowym. | . J f  3kutek knowań karlistów
ich wspólnikami; przy tak błędnćm tłoma- V“ n,cft Jaka sch od zi między pry- Kirchmayer i syn, a ponieważ Dostenowanie dość dobry-czemu 8. 2fi8. knżdv wvst.r/e^lhv 0;„ watnemi domami bankowomi o uultJwaz postępowame /

przeciw

s ta -  Szpansklch w Północnych prowincjach.

.  fabryk I Ostatnie telegramy.
Ŝ 1“ 0d p 0d ’ “ yCl‘ n o S “ ™ 4 V t e .

że i drugie o s k a r - 1 i » e e a e w . 2,« tt,em  w jtonjw ać p o j b i r  s4a» padl na c z ł o w i e k a " t a S i l n i - l £ ." 2  *'*“  1 k»J  wn^ °* k ™  M c j e r h S e ^ ' ” 6’ W° lfr° °  “  W“ -
podstawy. §. 2 0 l | j j » °  sumiennie_ ̂  dziennikarstwo, chroni gji, sprężystości i znanej gorliwości iak miekie 5 30 •, on zewo( twarde 7'5 0 | S t a m m  mówi, że nie życzyłby sobie zo- ufania 1 Posłów czeskich
wydaniu z a w i e i , | p“bb- i o ś c  przed klęskami finan-|dr. W y r o b e k .  ’ JkoJiezyn. £  z C t p a V e . S ^ t S d z a ^  ^  teg0 S e m ^ s Ś u g ^ I ^ 0 ^  Za pS

% ■  nie.,lkOK
wiaH m°zz byo karygodnym, lecz pewna ™. mo?e j  których żadna kontrolaJpedantyczność nie będzie tamowała sz y b - l’ 'f 17 lute8°- Płacono pszenice 4 .25 | sH pi°no do głosowania. jM łodoczesi ustąpili wkońcn » * n -C‘
w adomość, że nim jest. Takićj wiadomości pubbc,zna “ e dosięga. kiego postępu sprawy? to jeszcze n v S e  f 0 \ \ 6,’ i ęczmień 2-30' owies 1.70, groch Wniosek Mayerhofera został przyietvlzdaniu Riegera W e d ł u ? ! ! !  “lecb§m«
cznnvch16 m™ ° argumentów przy to- L A  .^?d ^ “ jednym względem z a - | Już w sobotę d. 19 b. m nadeszły d o i i ’ 5 ° ’ z,emniaki 1 siano 1.80 ogromną większością i Polacy za nim g ło - |maJ^ mimo to Rieger i  S la d k o ^ fl-Wê SJI

° “ L f eZ prokuratorję, gdyż takow e|“ adfQPubhcznesąbezpieczniejszemischro-1Krakowa do w i ę k s z y c h ^ w i e r z y c i e l i  « T  *' 0| drz,ew,° twarde 11 ^  miękkiepowali. 7 8 być do Wiednia. bladkowskl P » J -
opuszczają argumentBcję przeciwną. Przy- “  ! majątków i depozytów prywa-1 Kirchmayera prywatne telegramy że ten -l 0 lta 1 rfr-> masło 50 c. | Do paragrafu 4-go stawiono kilka D0- W ied eń  22 lutego Na •

taczając wszystkie podejrzane okoliczności N rch’ Gdyby nie było tei kontmVi J  że wviJL«ł “ T l  Rzeszów. 18™ d,__________ . I nrawek: T . P® L.Vrf^ni,, I f Na dzisiejszćm
towarzyszące wymianie rubli przez p, C. |
R ebenstnkflm Si ’’ z dlaczcg0 nie miał si? pubdcz.ne uie dawałyby | łączonym został do p i e r  w s z°e g o  "poda-1 I f f '  2l90’ bdb '3.70, tatarkę, 2.30, proso P elitsct« “ uwolnić na 3 lata od podatku, | wćm- punkta ty c ^ w  sie { K S ™

zmyślać raczćj, że ruble s ą  k r a -  ^ d e m  żadnej większej rę- nia o konkurs wniesionego do sadu na- z,emniaki 95 rzepak 7.50, kóniczy- a P^yuajmniej na rok jeden. datku, przyjęte zostały w e S  S n  P° ‘
ObrońcaeRaPucha di* K*"}? A jednak te i^ tak ^ rn  r ”™7 - bankoweJ  fychm]ast°we ogłoszenie konkursu niê ’pod- ,nę 24 aiano. f 70. s,omę 95 c„ drzewo ^ le głosowano jednak, ponieważ dr. Bre- f ia łu .  Wniosek posła W e i f l a  o trzech"

Idzy kwestJ'i*. TymczasemPn ie h waldl , 9-b0,Km,ęk,e 6.50, okowity masę e o f ^ ^ w e z w a n y  na radę ministrów, P «d .tk f

Od dzisiaj zaczął funkcionowaó jętym został. umeyjnych również przy-

jak mimowoli stać się winnym zbrodni za- I S !  postSP°waniu, stanie finansowym Unie opieczętowany; równocześnie H
rzuconśj Rauchowi; dowodem tego mnóstwo 1 wiedziec nin j .I  + î----------  wnocześnie
podobnych procesów wytoczonych" nTedawno | Ẑ Sf ania c h a r a k t e r p r y  \^ T n  y. Z d m ! runkach^w' 3  pwyare° ztowanfa 
w samćj Rossji, we Francji i w Pradze. H  za3 strony mechno dziennik jakiś u tego Kirchmajlra 7  
Przytacza pogłoskę, że w Paryżu zakupio- aa® pod“ieaie cbł°stę krytyki na publi- Dowiadujemy się również że „{« 
no wielką ilość banknotów fałszywych, a | z 7  zakład kredytowy, zaraz wołają wI uznał zapisu Wincento™ ’r  v. • 
potćm sprzedano bankowi rossyjskiemu. “ ?b°g*osy, że: dziennik wyciąga na iaw moca któreso f lr, jera,

poparcie
dzięki niedołęztwu opozycji, która nie zdo- Sweg0 stJ°unictwa. Jutro dalszy ciąg roz-

U/iaiłnmnAoi * l J była si§ na postawienie pozytywnego p r o - |pr^  na,d interpelacją.
W iadom ości te le g r a ficz n o . N ramu I postawienie ludzi mających g o L  R zyiu 21 lutego. Potwierdza sie wia

| przeprowadzić-wynalazło sobie wcale do-l “ ?8C 0 odroczeniu soboru.
‘ wa. uaiezy przypuścić, że wban-  .. . , T  1 zaraz zuajdą się też n 
ku rossyjskim odbywa się bardzo wątpliwa r 18?1', k.torzy krzykom tym wtórują, 
manipulacja. Co do Raucha, prokurator sam | Jakaż w tern naiwność! Gdyby k
przyznaje, że on był ^ylk^  narzędziem "^ P°S^ P° wailia zakładów p u b lS y c h 7była| Sprawozdanie komitetu towarzystwa sosno | dekret\cesa rsk i z d n i^ lT b m l.T w o ^ C T  | Z Za‘

C., która z resztą miała takie dowr* • I ̂ ircŁmayera r upadioec| miestnictwa dekretu ministerstwa rolnictwa wl ToL. |brazeme całego ustrorn— to

konkurencyjnej.

S I 1!™ ® ™  'i^ jdf s io j azóm zgro -l wcipny sposób z a t r u d n i e n i a  niezadowo-
uchwalono illonycb, oświadczając gotowość do układów.  - ™ u ,  nome

Paryż 20  luteeo lm.mni nf» ■ > v ‘ W aj!ic S1§ w rokowania słowne. Jest t0 ™n •1 pomnożenia monety papierowći o 
• ^  • g • J m a l t *1 S S :  - S  bez za-

że nie 
dnego 

Przystępując 
conćj 
ko
obronę yuwieuziat; istota czyr 
była dowiedzioną. Wnosi uz 
winnym tylko p r z e s t ę p s t w a  „OŁUi: 
jako łagodzącą okoliczność zważyć 16

i r W W f f  i ustępstw (ustępstw — nie nraw) ia-
. zagroził zjciu p. Fon- woie „zn ,ć M sWi. > w o t  m t a i s S m  i

w Tuilerjach wielka uroczystość na61akSfl111̂ otC- ’J est Zatóm zaPewniony 
j u k o  ragoazącą okoliczność zważyć 16-m ie-|z zaKłaaow Publicznych i  obejmą p'osadylkom itefdvrX;; J  m““ ,.%-1UUU U" p,°lecifl na cześć arcJks- Albrechta. ^ o s c  na tak długo jak długo opozycja nie przy- 
sięczne więzienie śledcze. w prywatnych domach bankowych? T am lk .fn  k f  J ■ J PrzeProwadzenie I Wczoraj przyjmował cesarz amhnaa3 nM kombinowanego ataku, albo też wy-

Po rephce_prokuratora i duplice obroń- T  dosięgnie ich krytyka dziennikarska, neSTzostato ’ owiec~ co t6i uskutecznio- rosyjskiego, hr. Stackelberga. H e ?  ni> ofl° d<? ąd ,bywa*° uieprzewi-
ców pp. Rulfą i Szaffa, nastąpiło ogłoszą a e za to ł em gorzej, jeżeli ich kiedyś do- l , Florencja 20 lutego Król nrzvbvJ l n]ój zależne katastrofy dla
nie wyroku niewinności, którego treść zna Isięgnie i n n a  krytyka- Iswói »• !i / rZyj“ć 9zan' zSr°madzenie do (Neapolu. ’ P 7 7  do J państwa, z których gruntownemi reforma-
na już czytelnikom. 8  “a*1   • Iswei .i ' 1 - lm ' 7n™ " “ ł — - -  -------

Część urzędowa.
-  J. E. minister wyznań i oświecenia narkl I P° a0DneJ klf k it Jaką jest

opróżnioną przy bibljotece uniwersyteckiśj w Kra- muno krzyków Ił" nief ety.’ . c®
kowie posadę amanuensisa drowi Tadeuszowi W oj- pamfleciarzv ■ 1C
Ciechowskiemu, zastępcy amanuensisa przytvm szveh tern J n l  1 S - P1Sa° pierw' zakładzie. y Iszycb > tego dyskrecja nie pozwala pisać

Konkurs. -  Na posadę sekretarza rady przy | L S ie S ló s t w a  d a ^ 0  ̂mniT Zą, r§koJmi« 
sądzie obw. w Rzeszowie z roczną płacą 1C00 złr.| watne i dlatego j S o  n ^ sk ła d y ^ e p S y -

na członków koresoondmWh / T  u T  I • *  • • mne jeszcze stypulacje,
ne połączenie powiam N a T ^ n i^ ^  A  ̂ r  I auaf 0WlclG co do przedłożenia przywileju 
działem stanisławowskim a strviskiee^ ^ 2 " bankow®g0. Zapewniają nas przecież, że 
działem drohobyckim dokonane zostało; l i  J ram ł\re^ytow ei! ^  °pe’

nkTnaleiacy^uchwali^prz^czyd6^ 0^ 2'^ 11 ^  1Uteg°i ^  Gattolica po‘
działu rawsko-cieszanowslffego7 wreszcie °1i
komitet otrzymał dwie rezolucje w przedmie- Rzym 20  lutego. Wczoraj rozpoczęły

nmo l mi ZQowu ratować się będzie zmuszone, 
oma- Ae te palestranckie spory o rezolucje sa 

ministrem I czcze, że obie strony n i l  wiedzą co począć 
u. wyraża że Bą one tylko ilu s t^ ją  p r z ^ a ? “ o- 

1 warz, woda będzie— “ potwierdza to na-

komiki p>zye oto»aD [rdo7»m creóPb°ii„Cił“ 
Kur,a. W i e d e ń  22  latego, ^  i  „  tó  

5 /o zjednoczony dług państwa 61.—-.—  5of 
zjdn. dług Daństwa w m  a?  ̂ l°
dyn 124.10: Srebro 121*35.*— Dukat •>*$?' 
Akcje kred. 266.50.— Lombardy 2 4 2 ___ -
n°9775 8a62 r' 19 6 ,20' ~  W  z 1864 r. 119.75.—  Akcje franko-austr. 112, Na

m 7 ' " S f f  ko1,' ^  E“ - L" i206  75  ~  Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
1 6 2 6 5  Al?0-6 i  i  Póluocn.wschodnićj162 65. ■ A icje  Banku 7 2 4 . - .  —  Akcie 
banku związk. (Vereinsbank) 90.50 —  Ak-

7 0 9 0  &  66'm- ~  Renta w srebrze/g.tiO. — Gahc. oblig. mdemn. 73.60. __

Redaktor odpowiedzialny:
D r -  M / u d w i t t  f j i u t n n  i n  muV»»

N a d e s ła n e .
S. STEINDECKER & COMP. w HAMBURGU, 

i roszę me pominąć anonsu. Idzie tu bowiem 
o lo s y  p a ń s t w a  tak

» T l . 7 K ™ k ^ r i ł °“ . *  <h * -wet, Presse, o czćm piszemy na czele. wad się można 'że^w-feki ..spo,dzie"
arlament północnoniemiecki nie odpo-1 udział weźmie —  Przedsiebiorst ^  t °!‘f 7 wie na mowe tr o n o w a  .i„ ■ Przedsiębiorstwo to temwie na mowę tronową adresem, do czego 

zmierzała partja liberalna parlamentu. Po 
oświadczeniu wyraźnem jenerała Moltke 
na zgromadzeniu konserwatystów, źe w 
najwyższych kołach nie życzą sobie ta- 

adresu; myśl podniesiona przez

Drr»H f Za gUje • na Pe/ne zaufanie skoro przedstawia pewniejszą gwarancję rządu, prócz
tego wy* wymieniony dom powszechnie jest 
znany z wypłat wielu bardzo wygranych 1 z 
postępowania rzetelnego. y *

|  ^ dają | p łacą  
zlr. wai. a

żądają! płacą
złr. wal. a żądają płacązłr. wal. a.

K r a k ó w  22 lutego

Papiery krajowe-
R e n t a   ............

v w srebi-ze . . . . ' "  
L osy poźyoz. z r . ’ l S 5 4 .‘

» « » I8 6 0 .
» n . » 1864.

Galie, obligacje indemu..
„ listy zast     j

* v ban.hypot. 
Obligi ytermeetistwa: 

K olei poludn. 3°/, (Lomb.) 
.  Kar. Ludwika 5% .

» „ Ilem is
s Czerniow. 1 5 ° / , . . .
» 1 8 8 7 . . . .
» . 1 8 6 8 . . . .  

Akcje przemysł, i  bank 
Lom bardy............
Akcje kol. K. Lud" gąlic,

» hol. czerniow.........
* ®n^°ł<a ...........
n hol. siedmiogr,
» h o l pśłn  -wgoi,. ' .'.’
» “aS u naród .. .
> 2akł. k red y t...........
* »  Wschoduia . .
» hnedyt. w ęg..
„ banku obrotow.. . .
» » hypotocz. g  "il
n » handl. ogóin
» n krakowski z.

. . .  wpł«tą złr g:) 
L osy k red y to w e ...

Papiery zagraniczne'-''
L isty zast p o l.z  V u p .j ^ ; ,

96 75 
120 50  

74 25

60 25 
70 60

122 _
103 — 

96 
82 50 
92 50 
90

243 10 
236 —  
206 75 
164 -  
168 -  
163 -  
729 
266 75 

96 50  
88  50 

119 —

121 —  

102 
95 — 
82 
91 50 
89 —

242 90 
235 — 
206 — 
163 — 
167 -  
162 -  
724 -  
266 25 

95 50 
87 60 

118 -

70  -  
161 —

94 -

66 
160 • -

93 —

1, „ Iłem  is
»  likwidacyjne z kup,

Kolej warsz.-wied..............
» . warsz.-bydg..........

96 — Kos. pr. z r. 1864 ..........
120 2 1866. .’ .'!.' 
73 76 Wdl/ubyi Srebro . . . . .

D u k a ty ......................
N apoleondory..............
Im p er ia ły ............
Courant pruski .’ .'! 
Kosyjsk. ruble pap. . . ,  

i W ie d e ń  21 lutego
M ug panst. R enta 5 «/(

n w sreb rze  5 %
n wal. austr. spłać. 5 “/! 

Ło»y pożycz, z r. 1839 . .
» e 1854 4%  
na 500 I860 5 
na 100 I860 5 %

Oomo ,? a . f °  18 S 4 . . . . / : 
Oblig. ind. Qai. ' . " 5

n  '!•„ '1 Bnkow.5»/! Gahc. pożycz, głodowa 7 V 
Akcje bankowe 

Anglo-austr. za 100 z łr .. .
Anglo-w ęgiersk ie  ! j
Austr. kredytowe.................
Kredyt, handl. przem ysł.. .
Dyskontowy austr...............
Franko austr..........................
Krakowski handl. przem..
Galicyjski k rajow y............
N arodow y .................

92 50
77 26

69 -

156 50
155 50

122 — 121 50

11 15

331 -  . 
98 25

332 -  
267 20

74  
112 60

60 50 
726

330 60  
97 76 

328 -  
267 —  

73 50  
112 —

59 50 
725

Akcje kolei.
Alfóld F iu m e ........................
Czeska zach. na 200 złr. 

północn.'B 150
Elżbiety  na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa n 200 
Kar. Ludwika „ 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.- Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. a u s tr ...........
R udolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200  
Rządowa na 200 (500 fr.)

60 85 GO 75 Theissbahn .................
70 9O 70 80 T ram w ay......................
99 — 98 75 Południowa na 500 fr 

235 — 234 — Węgier. półn.wsch, 200 złr, 
91 — 90 —  „ wschodnia 200 „
96 60  96 40 Akcje przem . i  L is ty  zast. 

103 75 103 2 5  Borysławskie naft. 200 fl 
121 25 121 — Aust. Bod.-Cred. 1006.6%  
24 —  23 5 0  Listy, zast, galicyjskie 4% 
74 30 73 80  „ „ „ 5 7 .
74 —  73 50  „ Banku Hyp. 6%

101 50  100 50  „ „ Bank. W łos. 6%
,  Bank. naród. M .K .5#/(
,  ,  ,  W .A .5%
,  zast. węgierskie 5 j °/, 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czeek.półn. 300 fl. %
„ zachod.300 „ 5 ' / ,  
Cesarz. E lżbiety 5 7 . 
w sr. 100 zł. W. A. 67,Glżb

Elż.
EIż.

em.1862 
„ 1869; 5%

5%

174 25 
232 —
126
193 — 
2 1 3 5 -  
188 
235 78 

69 50  
207 25 
202 —  
164 25 
168 — 
380 _
242 50 
155 50
243 80  
103 25 
S3 25

230 —  
03 -  
78 —

90 75
91 —  
97 80  
93 15
91

93 —
92 20

92 50 
90  70 
95 50

173 
231 
125 -  
192 50  
2130  
187 50 
235 25  

60 
206 75 
201  —  

163 75 
167 50 
379
242 -  
154 50
243 60 
162 75
95 75

107 50

90 25  
99 50  
97 60  
93
90 50

92 70
91 80

92 —  
90 40
95 -

Ź!}dają| płacą 
złr. wal. a. 

„ Ferd. za lOOzłr.M.K.S %}_9 x — 
W .A .5%  89

» „ „ (sr .p ła t.)5% |i06  50
Karola Ludwika na[

300 złr. 5 % |i0 2  50 
,j 2 emissja . | 96 —

» L w ow .-C zern .-Jassy:
I.ernis. na 300 złr. 5 7 01 82 50 

" » 6 % 92 25
» 5% 90 -

Kndolfa n a 3 0 0 fl. 5 % I 92 20  
Siedmiogr. 200 „ 5 % | 90 60

R z ą d o w a  ua 5 0 o fr .|l4 5
II. emis, 1142 __

P o łu d n io w a ......................... ”| j 2 j  50
na 2 0 0 fl, sr .za  100 w ,..........

90  59 Berlin za 100 tal. 5 sk onto
8 8  -  jhrankf. za 100 6 . 4 

105 — jHambrg 100 m ark4
Londyn lO ft s t .  3 */

102 — IParyż za 100 fr 21 
95 5o| Monety:

Dukaty w ażne..........
82 — I Napoleony ]
91 75|Srebro .................
89 75l L w ó w  19 ‘lutego’. ’

złr. wal. a.

103 55 
91 75 

(24 20

103 35 
91 60  

124 5

nazuun , sr .za  100 w .a .5 % | 94 -  
Bony 1870 za 74 „ 6 7  250 -

1875 „ 76 6 7  I _____
1877 _ 78 ” 6 7 _____T w n —

Losy pryw atne.
Kredytowo na 1 "0 fl. w .a |160  75
£ la7  » 40 „ M.K.I 37 -
Aeglugi na Dunaju 100 „ | l 00 —  
Keglewicza . . .  .n a  10 |  18 50
B u d y  na 40 f l.W .A .| 34 6
P8l* y  na 40  „ M .K .| 31 50
Rudolfa . . .  B 10
S a lm .........
St. Genois 
Stanisławów  
Tryestu. .
W aldstein „ 20
W indischgratz 20

Wexlc:
A u g sb rg .z a l0 0 fl.n iem .4 y ,|t0 3  30

W .A 16 25
40 „  M.K. 41 -

„  40 „  M E . 80  50
20 „ W .A .j 28 76

“ a 1 K) „ M.K [126 -
23 ■- 
21 50

49 30/ 49 25

6 ,84 
9 90 

121 60 1

91 90|lndem niz. galicyjska. 5 % | 73 80 73 30 
7 1  n buków  5 7 1  _

141 50 7  ZaStaWne  4 % 77 30

121 30 Pożyczka głodowa".’, ’ 7% 10I  3°
93 S O A k c je b a n k lh ip o t .. . .  6 ^ , 0 8

In  A  ” w i° ś e ia ń . . 6 “/ J  92 _
I Dukat ważny . . . .  I 5 83

— -  jNapoleon d’o r ...................... I 9 g j

.w  ą p S s a s . ™  ® s

» 4 a Ł 5 2 T 7 : : : : : : : :  J "
1 / 50 |S reb ro ........... | |S 2 to
30 5f)lr .W a r s z a w « 18 lutego |  Rs, t ,
7t. ^ . r ,f,ty  zast. serji 1 . . . . 4 %  94 13

40  _  * , 93 43
oa - n|p  7  ,  widacyjne . . .  .4%  76 73
29 jOjPoź. lot. Z 1864 ___ 6 % 118 50

a L ”u ■ ” ZT- m 6 . . . . 5 %  159 
2 | l e hol. warsz.-wied . . . .  j 69
20 rin ” ” warsz.-bydg. .1 72

’ • >■ warsz.-teresp.l —  11 j q 50
inu 1 ( l« r” 1 ” ło d z k ie  103 -  101 —
193 lj jW e z le  na W ieleń  za l EOz ł l  98 5 5 _____

121 50
Rs. Ir, 
93 88 
92 88i 
76 43 

1C7 00

Ji 8 J
71 -

100.0000 lal. w srebrze.
marca ł>. r.

odbędzie się nadzwyczaj wielkie

■Losowanie Fremji
W H am burgu, w k  tóróm około

2 miliony tal. srebrem
W kilku  dniach wypłacone zostaną. 

Główne wygrane s ą :

Innn!»0afP&J*0000’ 4000°. 30-000
InSS^N w i n00’ 12  000> 2 » 10.000 ,
?  ‘j l a b  0 0 0 - 3 a  5,000, 6 a  4.000 
fon 20 a 2.000, 30 a  1.500
130 a  1000, 210 a  400, 335 a  200 

28.500 a  100, 60, 40, itd. itd 
Losowane będą tylko wygrane.
Za przesłaniem  4  złr. w. a. 1 cały  los.

” 2 » » ‘/a losu

n rZ e;3yliam rna P°"TŹsze ciągnienie”ważne 
yginalne L osy Państw ow e (nie promessy) 

punktualnie i  dyskretnie nawet w  najodleglej­
sze okolice.

Znaczny transport nasion

j ar2ynnych i pastewnych
nadszedł do handlu JOZEFA JAHNA.

1019(6-6)

Soeben erschien 
sehr vermehrte Auflage

\Vte
refc®

:\Ae

•ęte^

i urzędowne wykazy
losow ania, natychm iast się przesyłają.

.  Spraszam y udad się z całem  zaufaniem  
ao domu bankowego, szczególniój przez szczę- 

ście nawiedzonego

Zygmunt Ilecbsclier
w  Hamburgu. 172(3-20)

l!

V
Zu haben 

in  der

Ordinations-Anstalt fttr
Geheim e Krankheiten

(besonders Schwaeche) von
Med. Dr. Blsenz

Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II 
Stock.

Taegliehe Ordination von l i ,  4  TThr

d t V U Mh ^ 0rreSpondenz hehandelt u. ter 
den die Med.camente b e s o r g t .^  (Ohne Post-

nachnahme). 81 (9 -50)



K £ £ T z  srodyF28 lutego’ 1870.

Zbierając m aterjały do ż y c i o r y s ó w  Ross)aa,
którzy w stosunkach z Polską, w czasie pobytu i urzędowania w niej, czemkolwiek złem 
czy dobrem się odznaczyli, upraszam o udzielenie mi krótkich a treściwych biografij i wska- 
zówek, przesyłając wprost pod moim adresem, lub do redakcyi

Dnia 2go lutego 1870 r-

T Y G O D N I A “ .

_ l9t(l«3) _____

jłiifem Mjew hr* kołtun
P r u s y  Z a c h o d n ie  'p r z e z  A l tm a r k  w p l e w i  CN

Piąte zwyczajne ogólne fzgromadzciiie
ces król. uprzywilejowanego

ogólnego austrjackiego zakładu kredytowego ziemskiego
w

o d b ę d z i e  s i ę  I *  m a r c a  b  r
W iedniu —  Herrengasse Nr. 8 o godz. lOtśj przed południem.

61 , 68 
za r ządz a j ące go  —■

P rzed m ioty  ob rad :
a) Sprawozdania zarządzającego.
b) Sprawozdania cenzorów. .
c) Postanowienie o rachunkach towarzystwa i użyciu zysku (art.
d) Oznaczenie tantiem y dla radców administracyi

kładu (art. 69). ' . . . . .
e) Oszacowanie marek obecności dla radców administiacji
f )  Wybór sześciu radców administracyjnych.
g) Wybór cenzora.
h) Zmiana statutów (art. 6. —  6 i 9).

Na tćmże zgromadzeniu mają prawo głosowania tylko ci panowie

69).
dyrektorów u rzędn ików za-

ceńzorów (art. 52 i 54).

akcjonarjusze, którzy przynaj- 
' ’ • ' ku-

na ich ka r ł y  l eg i tymacy jne  wys tawione,  n a  ich mnę ziinuenią.

L. 110. |

Ogłoszenie.
W ydział powiatowy w Bochni ogłasza  

niniejszśm konkurs w celu obsadzenia po­
sady sekretarza z p łacą 800 złr. w. a. 
rocznie. Posada ta nadaną będzie za kon­
traktem i  z zastrzeżeniem prawa rozwią­
zania stosunku służbowego za sześcioty- 
godniowśm wypowiedzeniem.

Ubiegający mają wnieść podania swoje 
z dowodami odpowiedniego uzdolnienia do 
W ydziału pow. najdalćj po dzień 30  mar­
ca b. r. 18?(i-?)

Z Wy dz i a łu  powiatowego 
w B  uliiii dnia 18 lu t ego 1870.  

Zas t ępca  prezesa
L e o n a r d  Ś e ra fiń sk i  

Sekretarz 
A d o lf  V ayh in ger.

Guichona
M u s e u J L i s f f .

Jest najprzedniejszy i najskuteczniejszy 
ze wszystkich posilnych środków, daje się 
przyjmować w wypadkach gdzie żołądek 
słabo, a nawet bardzo źle trawi. — Przy­
sposabia się on w klasztorze La Trappe 
departamencie Dombes we Francji.

G u ic h o n ’s M u s c u lin  w kształcie ta­
bliczek studzonych), konserwuje się długi 
czas i rekomenduje się swemi silnemi i 
wzmacniającemi własnościami przedewszy- 
stkiem osobom wycieńczonym chorobami, 
trudami i przychodzącym do zdrowia, ró­
wnie i cierpiącym na kurcze żolądi-.owe, 
raka w żołądku, bezkrewność, biegunkę itd,

M u s c u lin  przewyższa treścią pożywną 
najcelniejsze gatunki czekolady, najbar- 
dziój renomowane preparata, buliony w 
tabliczkach, syrupy i extracta mięsna etc.

Jest to jednóm słowem najsilniejszy i 
najskuteczniejszy środek wzmacniający dla 
osób słabój konstytucji, delikatnych i osła­
bionych.

Nabyć można we wszystkich renomowa­
nych aptekach. — N  KRAKOWIE u p. 
Siedleckiego. 169(1-?)

B w

Ces. Król. uprzyw. gtalleyjskl akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we L W O W i®  i przez filie

w Krakowie, Gzerniowcach, Białe, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r,

Assygnacje Kasowe

Dworek z ogrodem
do sprzedania.

przy ulicy Karmelickićj Nr. 50,
190(1-10)

4 %  p r o c e n t o w e  w y p ł a c a l n e  w  8  d n i  p o  w y p o w i e d z e n i u
i4  „  „ 1 4  „ „

„  » 3 0  „  ,, »
6 0  , ,  , ,  i i

5  7, M
11

Assygnacje kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwóch kategoryj w cb ie g u  będące, mogą 
na żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj,

Ł w Ó W  18 października 1869 roku. 759 (23-?)T. Dyrekcja.

GŁUCHOTA
czyli C eru m en  s z tu c zn y  prze­
ciw wszelkim chorobom uszów. Najnowszy 
i najpewniejszy ze wszystkich dotąd zna­
nych metod, uznany przez innych lekarzy 
o którym przed 3ma miesiącami pisma 
lwowskie zrobiły wzmiankę. W  krótkim  
czasie stosunkowo liczący dość znaczną li­
czbę szczęśliwych wypadków.

Cena słoika skoro wysłany będzie po 
Europie podwyższy się. Tymczasowo złr, 
3 w. a. wraz z metodą. Łyżeczka 25 cent 
Dostanie tylko u wynalazcy dra Fijałkow­
skiego w Tarnowie. 186(1-3)

Zupełny przewrót, jaki od niejakiego czasu w sytuacji giełdy nastąpił, jest nie do zapoznania; z a u fa n ie  P °^ róc^  
gotówki jes t dosyć, ciągły popyt na pewne papiery i coraz wyższy ich k u rs— jednem słowem, zdaje się, ze wreszcie przyszła chwil , 
by nowe operacje giełdowe z pomyślnym skutkiem rozpocząć; kto chce użytkować z chwili mech się uda

kantoru atu interesóir
(C om ptoir flir  B o r s e n g e s c h a f t e )

podpisanego, gdzie każdy nawet za wkładką too do 200 złr. tylko — ze zmiany kursów korzystać może 

975(20-SS)j W ietb  E  T iefe r G ra b ™ l 1 '

Une jeunne lemme, anciennc ścoliere 
du eólebre professeur au conserva­
toire de Vienne nommó Ramesch, etan1, 
arrivee ici, il y a peu et ayant quel 
que temps disponible, desire donner 
leęons de clavecin. Son adresse est: 
rue de ste Nicolai N. 438, 2 etage, 
sous les chiffres F. K. i84(i-?)

Pozwalam sobie polecić:

Dzieje Narodu Polskiego
przez

Chociszewskiego,
wydaniu drugióm z r. 1870 z wielu drzeworytami

książkę uznaną przez wszystkie pisma polskie za 
bardzo przydatną dla dzieci, odzn 
fnym układem i taniością. r _

Podczas eksaminęw wielkanocnych, najwłaściw­
szą książka ta jest nagrodą dla pilnych dzieci.

Cena poj‘edyńczego eksemplarza wynosi 7 /2 sgr. 
Za razem wziętych 50 egzempl. stanowię tylko 5 0  
złot, poi. czyli 8  tal. i O  sgr.. a zatćm egzeml.
po 5  sgr* - -

Wszystkie księgarnie są upoważnione po tśj ce 
nie sprzedawać to dzieło.
122(4*9) fcf? <9 14. Żiipońslti.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „M. H E R Z A “
„W iedeń, Stephansplatz Nr. 6 A ussenseite des Zwettlhoies11

posiada wielki wybór w  najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

G e n e w s k ie  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e  
szzl=x w  najlepszych gatunkach. ===== 

g ę f -  Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fi. taniej.

M ęzk ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinam i.....................10—12 £1.

„ z  sprężynką......................... 12—13 „
„ z obwódką złotą i spręż.. . 13—14 „
„ z 8ma rubinam i................ 15—17 „
„ z podwójną kopertą . . . • .  15—17 „

n „ z kryształówóm szkłem .. 14—17 „
„ anker z 15 rubinami.........................16—19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertami. .2 0 —23 „

z podwójną kopertą.............18—28 „
” ” ,  .  lepszy.2 4 -2 8  „
„ ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla w ojsk.24—26 „
„ Remontoirs, nakręcany z b oku .. .  .28—30 „
„ Remontoirs, z podwójną kopertą. .35 -40 „
„ Remontoirs z krzyształ. szk łe m ...30—36 „
„ anker armśe-remontoirs....................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub............... 30—38 „
a „ ze złotą kopertą.....................37—40 „
„ anker z 15 ru b in a m i . . . . . ..............35—44 „
B ,, lepszy z złotą obwódką.. .  .45—60 „
B „ z podwójną kopertą............... 55—58 „
 ̂ „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100—120 „
D a m s k ie  z e g a rk i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i..............13—18 „
Złoty „ „ „ „  2 6 -3 0  B

3 n emanowany..............   30—36 „
„ zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 „ 

3 „ emal. z djamentami.38- 48 „
3 3 „ z kryszt. szkłem .. .38—45 „

3 z pedw. kop. 8 rub. .40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z d jam ent.. .  .58 — 65 »
3  3  „ an k er..............................40—48 ”

3  3  3  z kryszt, s z k ł e m .. .50—60 »
3 ); „ z podwójną kopertą 50 56 »
3 R em ontoirs.................. 60, 70, 80, 90—100 „
3  3  z podw. kopertą 90, 100—110 »

prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia
za cenę lfl. do 111. SO et..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 n. .
Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 

świecy 14 fl.
Wielki wybór paryzkicłi zegarów 

brązowych
bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 

35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
peadułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją:
Raz na dzień naciągany............................ 10, 11, 12 fl
Co 8  d n i ................. . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 80, do 22 fl

bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 u 
.* bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator m iesięczny................................ 28, 30, 32 fl.
Z a opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 Ct 

-r-rwa Reparacje uskutecznione będą z 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową n a­
tychm iast będą w ykonane; zwrócone zegary zamie 
niamy natychmiast. 51(121 -160)T.
H jg g Z eg a rk i przyjmujemy również w zamian

i K urcie ep ileptyczne ’ W ale n teg o ) 

leczy  listow n ie  lek arz  sp ecja ln y  dla ep ilep sji D r. O .  M . i l l i s c l i  
! 152 Berlin -  M ittelstrasse 6. -  Dotąd przeszło 100 uleczonych. (10-300)I

179(3-?)

których ciągnienie d. 1 marca nastąpi, 
po 3  fl. 5 0  c e n t w raz z e  stem p lem

oraz

Wodę Bergera paryską prawdziwą
środek, najlepszy do farbowania włosów- 

K a rto n  po 4  z łr .

Pastylki Bilińskie 1 Marienbadzkie
zawierające w pudełku 60 sztuk, 

po c e n ie  6 0  cent. wal. austr. sp rzed a je
Tan B artl w  K rakowie.

Original - Staats - Pramien - Loose
wszędzie je  dostać i grać możua.

W  Podaje się szczęściu rękę.
Już 2go HI a re a  rozpoczynają się ciągnienia wielkiego przez wyaoki rząd dozwolonego

i gwarantowanego

i pitisi mmmm
czyli

D R U K A R N I A  P O D R Ę C Z N A .
Za pomocą tego nadzwyczaj prostego przyrządu, każda osoba odbić może w krótkim  czasie 
od lOOOdo 10,000 egzemplarzy kopij własnego pisma, bądź w formie listów, cyrkularzy, lub tśż 
planów, rysunków, nu t muzycznych itp. na przygotowanym do tego stósowDym papierze.

Gena podług wielkości.
szerokości: długości: cena .*

22 eentimetr. na 30 centimetr. 60 franków
23 „ „ 3 3  „ 70 „
26 :  : 3 8  .  80 „
3° ,  „ 4 5   ̂ 90 „
36 „ „ 48 „ 100 ,

Prasa ta  z wszystkiemi przyboram i, opatrzona instrukcją w języku polskim , mieści się 
w pięknśm pudełku politurowanóm, na klucz zamykanóm.

Skutek pewny poręcza się.
Dostać można u  BERRINGERA 7 Passage du Grand Cerf, łub u Juliana Mianowskiego 

komisanta handlowego 16, Quai d’Orleans w Paryżu. 98(9 12)

M a  < D  S  w  J M  I M S '
a kończą się 17 marca 1870 r.

12.600 wygranych i premji i losów wolnych w wartości
d w óch  m ilio n ó w  6 3 ?  4 0 0  m ark w  sreb rze

muszą być rozegrane. —  Największe wygrane wynoszą mark.: 
250.000, 200  000, 190000, 170.000, i65.000, 162.000, 160.000, 1 5 8 0 0 0 , 

156.000, 155000, 153.000, 152.000,
Dokładniejszy rozdział wygranych jest następujący:

12 tysięcy sz e śó se t  w ygran ych  i 1 prem ia
m ianowicie: 1 premia 150.000 1 wyfruną f0 0 0 0 0 , 50  0 0 0 ,4 0 .0 0 0 , 2 0 0 0 0  
2 po {5 0 0 0 . 2 im S2000, 2 po iO.000, 4 po 8.000, 4 po 6000, 10 p0 
5 000, 25 po 3 000, 125 po 2.100, 150 po 1000, 200 po 500, 272 po 200  

11.800 po 110. 1'yiko się wygrywa.
Oryginalny udziałowy los państwa na wszystkie wyż wymienione ciągnienia i przy­

padające wygrane kosztuje 9 złr. w. a. -  4 sztuki 33 złr. a takowe po przesłaniu na- 
leżytości nawet w najodleglejsze okolice przesyłamy niezwłocznie i w sekrecie. — Pro­
simy aby powyższych losów nie porównywano z zakazanemi promesami, albowiem 
każdy dostaje od nas oryginalny los do ręki. Po ciągnieniu przesyłamy każdemu wła­
snoręcznie bez żądania urzędową listę, a wygrane punktualnie wypłacane będą pod gwa­
rancją państwa. Głównemu naszemu debitowi zawsze szczęście sprzyja, powtórnie bowiem 
z pomiędzy wielu znaczniejszych wygranych wypłaciliśmy przy ostatnich ciągnieniach w 
miesiącu marcu najwyższą wygraną 127.00 '. mark, później 10.0 0 a zaledwie przed dwoma 
miesiącami w małych odstępach czasu znowu wypłaciliśmy dwa razy najwyższe wygrane 
naszym interesantom w tutejszej okolicy. Za poręczenie prawdziwości naszych podań 
służą, każdemu dowody urzędowe. Wszelkie zlecenia wykonywamy natychmiast z najwię­
kszą starannością, przyłączamy potrzedne plany i udzielamy bezpłatnie wszelkich wia­
domości. — Upraszamy zatem udać się łaskawie z pełnem zaufaniem pod adresem:

5* Sfeindecker et €omp,
Bank und W ech selgeseh aft in H a m b u rg . 157(3-4)

Pierwsza c. k. wyłącznie uprzywil.
fabryka do wyrabiania sztucznego

f i U l N O
. _  przez

K arola R itter S tam m er v. Traum fels
właściciela patentu c. k. wyłącznie uprzyw. systemu filtrowania.

Comptoir: U / i f l l l  Fabrifc:
Elisabethstrasse Nr. 10. illClli Erdberger - Lflnde.

Cennik sztucznego Guano.
Guano dla paszy zielonćj za cłowy centnar złr. 1 cent. 50 do 2 złr. 50 cent.

„ „ nasion strączkowych „ n 2 „ 50 „ 3 „ 50 „
„ „ nasion okopowych _ „ 3 „ 50 „ 4 „ — „
„ dla kwiatów i jarzyn „ „ 4  „ — „ 5 „ — „

Ceny te są per comptant loco dworce kolei w Wiedniu. H m
. . .  Dokładne ceny pomiędzy wymienionemi niższemi i najwyższemi cyframi, liczą się od­

powiednio do ilości wodorodu i kwasu fosforowego. — Naznaczone gatunki guano megą być bardzo 
dobrze Używane przy uprawie krzewów i drzew owocowych.

Na 1 mórg austrjacki potrzeba od 10 do 12 cent. cłow. sztucznego Guano. 
babryka moja jest w stanie dostarczyć Szanownym pp. rolnikom skoncentrowanego 

mieszczącego w sobie wodoród, który w stanie rozpuszczonym przy łąkach wodą zale­
zę szczególniejszą korzyścią się używa.

Opakowanie w beczkach od 5 do 20 cent. z odpowiednim rachunkiem za opakowanie 
najwyżej 2 złr. — Uprasza się o spieszne zamówienie gatunków Guano, aby takowy w stósownym 
czasie mógł być wyrobionym.

Sposób użycia sztucznego Guano franco.§gj*G^g

Guano - 
wanych

137(5-10)

I Franzensberger Wasser
do leczenia

d o le g liw o śc i m oczow y t l i  i  k a m ien ia .
Tą samą wodą otrzymano znamienite rezultata w publicznych zakładach 1 u prywatnych 
chorych, — lekarskie zdania, sposób używania i listy dziękczynne dołączone każdej flaszce.lekarskie zdania, sposób używania i listy dziękczynne dołączone

Główny skład:
01 m li t  z A. E. Lederer.

W ien , Jos. Weis Apotheker „zum Mohren“
Tuchlauben.

W ie n , M. Springer, Jagerzeile 42.
B rlln n , L. Lusar, Apotheker „zum rothen 

Krebs.11
A g ram , S. Mittelbach, Apotheker.
G r a t z, V. H utter Apotheker zur „Landschaft.“
Ig la u , V. Inderka Aptheker.

P e s t  A. Gerhardt vis k vis Hetel „Kónigin 
von England.11 

P ra g , C. v. Helly, Apotheker.
P r e s s b u r g ,  J. Vavrecka Apotheker zum 

„heiligen Stefan.11 
S te r n b e r g ,  Anat. Jauck.
T r i e s t, A. Zanetti Apotheker.
P a r i s ,  Levasseur Pharmacie, rue de 

Monnaie 19.
la

Cena flaszki 1  złr.
y g r  Tamże znajduje się zaszczytnie uznana Magen-Essenz, przeciw kurczom i we­

dług doświadczeń pana dr. Weeger najlepszy środek przeciw chorobie morskiej etc. etc.
Wyrabia i rozsyła en gros

I g n a z  S tra h o sch  in Brunn Adlergasse Nr. 11.
i Scelowitz (Mahren.l 976(11-12)

Ś w ie ż o  w yn alezion y  sz la ch etn y  m eta l!

Złoto talmi!Tylko tu 
prawdziwy.

Tylko tu 
prawdziwy.

m m  Gwarantuje się, że wyroby z tego metalu po kilkunastu nawet latach użycia, nie 
zmieniają się, że niepodobna ich odróżnić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego 
jedynie po tak niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umożliwić.

B i ż u t e r j e :

i

dla mężczyzn :
1 Najmodniejszy elegancki łańcuszek do ze­

garka  złr. 1, 1.30, 1.60, 2 3, 3, 2.50,.50, 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 4, 4 [3.50,.50, 5,
6.50, 6. ' . _

1 D ługi łańcuch na szyję nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Piękna szpilka do szalika lub krawatki c.
60, 80, złr. 1, 1.50, 2.

1 Bardzo piękny medaljon do męzkich łań­
cuszków do zegarka złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3. 

I B uncik do bryloków 40 c.
1 Para najmodniejszych guziczków do ręka­

wów z kamykami emahowanemi lub bez 
C. 50, 80, złr. 1, 1.50 2, 2.50.

1 G arnitur guziczków do gorsu i  rękawów 
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. 1, I /O  
1.80, 2, 2.50, 3.

dla dam :
1 Przepyszna broszka 80 c. 1 złr. 1.20, l.so,

2.50, 3, 3.50, 4.
1 Para kólczykóio 80 c. 1 złr. 1.50, 2, 2.50,

3, 3.50, 4, 4 .50 . _ .
1 G arnitur: broszka i kolczyki (cały garni­

tu r odpowiedni) złr. 1, 1-50 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9. .

1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym 1.50 , w przednim 2, 2.50.

1 Naramiennik ciężki złr. 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5,50 6, 7.

1 Przepyszny medaljon damski c. 50, 80,
złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3.

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez, 
cen. 50, 80, złr. 1.50, 2,2.50.

1 Bardzo piękny naszyjnik z  medaljonem
złr. 2.80, 3, 3.50.

D ;ą ..4 « M;a  T k n u la n ło m !  zupełnie jak prawdziwe, że nawet znawca nie rozpozna. -~ 
D lŹUtGrjG  L D r g a n i a m i  Biżuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 
talmi kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten niff 7 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra.

1 Para guziczków do rękawów złr. i-*0» 2-8® 
1 Szpilka do krawatki złr. 1, 1.5°> 2- .
1 Pierścień brylantowy w najł. Sat' v- *»

1 Broszka złr. 1.50, 2, w doskonałym gatun­
ku 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 Para kolczyków  złr. 1.50, 2, w najl. gat.
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

• 1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2.
1.50, 2, 2.50, 3.

1 Naramiennik z brylantami złr- z, 2.50, S.oO,
4.50, 5.50.

1 Broszka  złr. 1.20 , 1.50 1.80. 2.
1 Para kolczyków 80 c. złr. 1, 1.50, 2. 
1 Branzoleta c. 20, 45, 85, złr. 1.
1  ....................................

W schodnie wiecznie pachnące Jonquille biżuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy.

K olja  dwa razy około szyi złr. 1. 1.20,1.40. 
K olja  * . „ • * ,  . ozdobiona
pięknem! tureckiemi pieniążkami zł. 2.?>0, 3.

K olja  na około szyi c. 60, 80.
Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, raczy się zgłosić osobiście 

lub listownie do mnie pod adresem:

J¥. d l a t t u u *  . T ‘-ai)
Erster Pariser Basar fiir O esterre ich  in Wien,

W C  Karntnerstrasse 51. -  P a la is  Todesco.
Listy w każdym języku pisane, uwzględnione będą. — Przesyłki za zaliczką pocztową lub

nadesłaniem gotówki. — Ulustrowane cenniki przesyła się na żądanie gratis.

Wydawca: Dr, Lttdwifc Gamplowicz.
W drukarni Karola Budweisera.


